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"T o ń  prenum erat. N d e ży soe  uprasza się n a p r a A d  nadesłać przekazem  pocztow ym '

Od Adm inistracyi.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową, i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy “ w Krakowie i agencye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Nowi prenumeratorzy otrzym ają bez­
płatnie początek powieści W ładysław a 
Keymonta p. t : „Ziemia obiecana".

Szkoły ludowe w Galicyi w roku szkol­
nym 1895/6.

(N a  podstawie sprawozdania R a d y  szltoln^j kra­
jow ej o stanie wychowania publicznego w roku 

szkolnym 1895/96).

IV.
P rzy  końcu wstępu swego „Spraw ozdania" po­

daje R ada szkolna k ra jo w a , ileby wymagała, 
a k c y a , zm ierzająca do tego, ażeby w szystkie 
gm iny, nie mające szkoły, zaopatrzyć w nie w 
przeciągu la t 10 lut Q15. Potrzebne byłyby na 
zwyczaj w ielkie w ydatki. . . .  .

Ponieważ obecnie 1.600 gmin nie posiada szko­
ły  potrzebaby, nie licząc szkół zorgaoizoWa 
nyon. a obecnie nieczynnych i łącząc ze sobą 
gm iny mniejsze, wprowadzić w życie szkol
1.380. W ydatek wystaw ienia i urzajdzenia bu 
dynków  w ynosiłby 4,622.000 złr. W ydatek na 
plącę nauczycieli podnieść trzebaby rocznie
0 4 8 1.000 złr. W reszcie w ydatek roczny na 
ut-zym anie budynków przyjącby trzeba co na j­
mniej na nowe szkoły 138.0)0  złr. N a przyspo­
sobienie nauczycieli trzebaby założyć szereg se- 
m inaryów  nauczycielskich i dla każdego z nich 
wyznaczyć na stypendya po 10.000 złr. ró­
w n ie .

Pytam y s ię , p o c o  u ł o ż o n y  j e s t  ó w  
p r e l i m i n a r z ?  Czy może na to, aby przygo 
tować opim ę kra ju  i Sejmu na to, że tak  wiel 
kie w ydatki je  czekają, i rozpocząć akoyę tego 
dzieła koniecznego, od którego uchylić się nie 
podobna ? Nam z ia ie  się, że u k  nie je s t. Ogro­
mem przytoczonych cyfr c h c i a n o  n a s  p r z e  
s t r a s z y ć  i akcyę ca ła  odroczyć m e na lat 
10 lub 15, l e c z  n a  d a l e k ą  p r z y s z ł o ś ć  
G dyby chciano w szystkie szkoły odrazu zakła 
dać, rachunek przedłożony m iałby uzasadn e iie . 
Ga by jednak  tę szkoły zakładano w e d ł u g  
p e w n e g o  s y s t e m u ,  a zak ładanie  szkół nie­
koniecznie potrzebnych odroczono na czas dal­
szy; gdyby wszelkie niekonieczne w y d a tk i, ja - 
kieh m oiaaby  w ykazać cały szereg , odroczono 
na czas późniejszy, a zajęto się przede wszy- 
Stkiem o ś w i a t ą  l u d u ;  gdyby przy staw ianiu 
hndvnków  nie miano na okn przedew szystziem  
względów estetycznych- gdyby nie myślano o
1 ndyukach m urowanych i ogniotrw ałych, a za  ̂
daw ffano się takiem i budynkam i, do jak ich  fu l  
nasz je s t przyzw yczajony: t i ż  o w e  vi y d a t k i  
p r e l i m i n o  w a n e  z n a c z h f e b y  s i ę  zum iej 
szy ły . Z resztą należałoby kom eczn.e podać, kto 
te w ydatki ma ponosić, i rozłożyć je  na kraj f 
gm iny, a wtedy owe potworne cyfry nie zastr 
szały hc tak  bardzo. Obecnie jed n ak  akcya taka

nie jest zam ierzoną. P rzyszłe dopiero pokolenie 
może prędzej poczuje się na siłach i spełni obo­
w iązek, k tóry  ppoczywa na społeczeństwie. Po 
cóż więc niepotrzebnie uas zastraszać ?

W  poprzednich uwagach podaliśm y już g łó­
wne zarysy rozwoju szkół. Pozostaje nam je ­
szcze pomówić o dalszych działach sprawo 
zdania.

S t a n  n a u k i  przedstaw ia się, zdaniem R a­
dy szkolnej krajow ej, odmiennie w szkołac 
wiejskich, niż w s* kołach m iejskich, zwłaszcza 
pięcio- i sześcio klasowych. W  szkołach p ier­
wszej kategoryi frekw .ncya nie jest jeszcze do­
stateczną i należycie uregulowaną. W ładza 
szkolna czuwa jednak nrni tą  spraw ą i stara 
się o to aby więcej dzieci starszych uczęszcza­
ło do sźkołv i aby rodzice nie odbierali dzieci 
ze szkoły przed ukończeniem w szystkich stopni 
nauki Szkoły pięcio- i sześcio klasow e cieszą 
się przeważnie regularną frekw encyą, a wadą 
ich dość ogólną i * t  jeszcze, że nauczyciele nić 
zdają sobie dość spraw y z odrębnego celu 
k lrs  w y ż s z y c h  i metodę elem entarną do nauki 
w tych klasach przenoszą". Tego, Co prawda, 
niMrozuiłiiemy i radzibyśm y się dowiedzieć, j a ­
kiej innej najtody można użyć wobec dziktwy 
kilkunastoletniej, która cztery lata uauki w szko­
le Indowej ukończy ła?  Stoi ona na t y m  stopniu 
*  k sz ta łc e n ia , na którym  znajdują się aeznio 
wie pierwsze! i d iugiej klasy  szkól średnich, 
WObec których jedynie można używać metody 
elem entarnej. W szak d .sy ć  e/ęsto głoszono, że 
w klasach najniższych szkoły  średniej, trzebaby 
brać wzory nauczania ze szkoły  ludowej. Mia- 
łażby przeto tylko d la szkuly  pięcio- i sześcio 
klasowej potrzebną być inna m etoda?

W nauce religii katolickiej nie zaszła żadna 
zmiana, a do nauki religii Mojżeszowej brak
jeszete ciągle odpowiednich nauczycieli. 0  nau­
ce moralności, jak  ją  w sz k o ła c h ' polskich na­
zywano, me znaj łujem y żadnej wzmianki, a 
jedaak ta  nauka dla wszelkiej dziatw y, a zwła 
szcza dla dziatw y szkół w iejskich, je s t najpo­
trzebniejszą. K tokolw iek zua dziatw ę w .ejską i 
przypatrzy się jej życiu pozaszkolnemu, kto 
zna obchodzenie się z kolegajni, nieposzano 
wanie cudzej w łasności, mszczenie drzew  owo 
cowycb, i drzew ek rosnących przy drogach;'k io  
zna życie pastuszków  na wspólnych pastwi 
skach i w .ele innych właściwości, k tóre nie 
pora tu taj przytaczać, — ten zapewne przyzna, 
że obok nauki religii, nauka moralności bardzo 
ważną odgrywa rulę. Zachodzi I j ^ o  pytanie,
kto się nią ma zajm ow ać?

Z innych przedmiotów nauka czytania na 
wyższych stopniach w ykazała  znaczny postęp, 
odkąd odróżniono Czytam* kursoryczne od czy- 
tnnui statarycznego. Tylko w szkołach w ej- 
gaich postępowano zbyt powoli orzy nauce czy­
tania. (Dok. nast.J.

M M o u / ii j o w b j  B i f o r i f .
M  I t d e ń ,  2 lutego.

(?) Cóż dziwnego, że po oświadczeniu p. Cou- 
denhoveg0 w sejmie czeskim, w kołach polity­
cznych, n je p0Z0St^jących w ciągłym  kontakcie 
z rządi tą. gtarano bię dociec, juk w p ra k tjc e  
wy g  ądają „d0bre chęci" obecnego rząau w spra- 
wie u^ody czesko niemieckiej i za ja k ą  cenę 
m a oczescy posłowie chcą porzucić dotychcza- 
h i ^  8r je o p o zy cy jn e"  stanowisko wobec ga-

Nie , 4  B^denIeg?- 
. ,'w i też nikogo, że ciekawość i zain-

sowanie się tą  kw estyą objaw iły przede-

wszystkiem  organa publicystyczne liberalnych 
Niemców i Staroczechów. Dla Młodoczechów i 
ich organów publicygtycznych rokow ania z rzą- 
dem i cena nie stanow ią żadnej tajem nicy.

To e p raska  PoUhk  w sprawach polityki 
w ew nętrznej stanowczo je d m /z  najlepiej poin­
formowanych p18n]) 0„ }osiia szczegóły dotyczą 
ce zam iarów rządu w  Sprawie akcyi ugodowej. 
Podobne wiadomości ogłosił drugi dziennik sta 
roczeski H las Narodu  Ja k  wiadomo, według 
tych don^sień , r2ąd m a zamiar, dla pozyskania
sobie Młodoczechów, poczynić im znaczne u-
stępstwa pod w z g b / j ^  wprowadzenia języka
czeskiego w urzędach jcoby się równało sDeł- 
niemu jednego z najgłów niejszych, a zarazeno 
n a js łu szn ie jszy ^  ż d ’| ,  CZP3kiego narodu. Ną- 
turalua rzecz, że og | £ n i e  tych szczegółów
musiało Niemców wysoce zaniepokoić, a niepo­
kój ten i n ie z a d o w o le ń  przejawiały się w gw ał
S a c h  a rty k u lach prasy niemieckiej w Cze-

W obec tego objaw u, który był tylko natu 
ralnem —  choć dla rządu może, niemiłerc — 
następstwem  deklaracyi hr Coudenhovego, uży­
to oklepanego w A ustryi sposobu i kazano pół 
urzędowym pj8moin ogłosić, że wszystkie przez 
l  olitik i H la s N arodu  podane wiadomości, doty­
czące spraw y ngodowej są zmyślone". Ponie­
waż atoli od n iejakiego’ < zasu pisma urzędowe, 
chorują na tak  zwana Schneidigkeitu formy (co 
u nas nazyw a się grubfaństwem), przeto nie o- 
g ra tiu zy ły  się na samem zaprzeczeniu podanych 
wiadomości, lecz pom aw iały wprost k o r e s p o n ­
d e n t ó w  o św ia d o m /p o d a w a n ie  niepraw dzi­
wych wiadomości. I  u k  p re„idenblatt w uroczy­
stym kom unikacie oświadcza dziś, że wiadomo­
ści, podane przez R olitik  i Hlas Naroda, powsta­
ły w fantazyi korespondentów. . . .

C o  praw da to k o r e s p o n d e n c i  więcej m ają
fantazyi a n u e li fabrykanci konmmkatów  Frem - 
denhlattu  i bardziej j ej potrzebują; z tego je 
dnakowoż nie w ynika że wszystk o i co rządow- 
com jest nie w ygodne’ jest „zmyślonem". Cho­
dzi tu  znowu o zam askowanie niezgrabności je 
dnego z austryackicli namiestników, k tóra po­
woli staje się t y p ó w  ą.

W d jk la racy i p . r c!ouvienhove położono wię 
cęj nacisku na p o z y s k a n i e  M ł o d o c z e  
c h ó w  dla większości rządowej, aniżeli na ugo­
dę z Niemcami, to musiało w ywołać opozycyę 
Niemców, tak  samo, jak  podobne oświadczenie 
nam iestnika w roku zeszłym, na korzyść Niem 
ećw, w yw ołało protesty i n iecałą  d la  rządu dy 
skusyę w organach młodoczeskich. O tem reda- 
ktorowie dek laracy i Coudeuhovego powinni byl 
pamiętać, j ak  również o tem, że zbyt cnergi 
czne urzędowe dementi o zam ierzonych przez 
rząd kon<-e8yanh d ja Czechów zachw iać może 
wiarą wyborców czeskich w K aislów  i Eimów, 
którzy na podstaw ie obietnic rządu zechcą im 
w ytłóm aczyć konieczność umiany stanow iska 
posłów czeskich wobec rządu. A przecież o 
to głów nie chodzi!

2 ruchu wyt orczego.

P a rty a  8ocyalno-dew '°l(ra^ cz1" a w . Krakow ie
odbyła Wczoraj w cy>ku Przy u ‘lcy D ietlow skiej 
zgrom adzenie p,-zedw\'b°r ''ze ' Da k tó re  staw iły  
s c tłum y robotników > bard7‘° w ielu innych 
wyborców m iejskich. Zcbrame 2aga ił p. J aŁ 
E n g 1 i s c h , poczem wybraD0 Pr2eWodniczą<,ym 
p. Szczepana R u r o w s k 1* ^ 0, Przew odniczący 
w krótkiem  przemćwieDlu Podniógł ważność 
chwili obecnej i oddał S^0B P- Ignacem u D a ­
s z y ń s k i e m u
^4*. JJa sz y ń sk i wstąpiff8zy na trybunę wypo­

WŁADYSŁAW REYMONT.

ZIEMIA OBIECANA.
g (Ciąg dalszy)

_  Szlachcic! -  szepnął z pewnem d wią- 
cem politowaniem Leon i sp lunął na środek

P‘" r N ie ! tylko
szych Reisendcrów  i agentów  n „  t u f e l __
odpow iedział Moryc, dzwoniąc D0^e
Dużoś sprzedał ? , . .

— Za sto kilkadziesiąt tysięcy, kilkanaście y- 
siecy gotów ki, a reszta najlepsze weksle, do u 
cztery miesiące z żyrem Baronowa! JedwaDu) 
interes —  uderzył Moryca w kolano z zadowo­
lenia.  Mam i Ila ciebie obstalunek Widzisz,
co to przyjaźń.

—  N a ile ?
—  Razem ze trzy tysiąre  rubli.
— D ługi czy krótki to w a r .
—  K rótki.
—  W eksel, czy Nachnnhme '
—  Nuchnahme. Zaraz ci dam  zamówienie — 

zaczął przew racać w olbrzymim, zam ykanym  
na klucz pugilaresie.

—  Co ci mam dać ? .
—  Jeżeli gotówka, to w ystarczy jeden  pro

cent, po przyjacielsku.
—  Gotówki teraz potrzebuję na gw ałt, mam 

w ypłaty , ale w ciągu tygodnia zapłacę.
  Dobrze. Masz zamówienie. W iesz, w Bia­

łym stoku spotkałem  Łuszczew skiego, przyjecha­
liśmy razem do Łodzi.

—  D okąd ten hrabia jedzie  ?
— P rzyjechał do Łodzi robić interes.
— Ol ' Ma widać za dużo; trzeba się z nim 

zobaczyć.
—  Nio nie ma, przyjechał się dorobić czego, 
- J - k t o  nic nie ma, przecież jeździliśm y

całą bandą z Rygi jeszcze do jego m ajątków  
Był pan na gruby sposób! I  nic mu już  nie 
zostało ?

—  Zostało trochę gum y z powozów na k a lo ­
sze! Ha, ha, ha, kap ita luy  w itr —  uderzy ł go 
w kolano.

— Cóż zrobił z m ajątkiem ? liczyli go lekko 
na dwieście tysięcy.

— A on teraz liczy sam, że ma ze sto t y s i ę ­
cy długów, a to skrom ny człowiek.

— Mniejsza z nim. Napijesz się?
— W artoby przed teatrem .
— K elner, koniak, kaw ior, befsztyk po tatar- 

sku, porter oryginalny, gallopp!
— Bum, chodź no pan do nas! — krzyknął

^ C!L  Jak  się pan ma? jak że  zdróweczko? jakże 
interesiki?! — w ykrzykiw ał Bum, ściskając mu

  D ziękuję, bardzo dobrze. Przyw iozłem  dla
pana um yślnie z Odessy cjii ■ w yjął % pugila­
resu rysunek pornograficzny i podał.

Bum popraw ił obu rękam i binokle, w ziął ry ­
sunek i zanurzył się w nim cały  z lubością. 
Tw arz mu poczerw ieniała, m laskał językiem , 
oblizyw ał swoje sine, opadnięte wargi, trząsł się 
cały  z zadowolenia.

w iedział dwugodzinną mewę kandydacką . Mowcs 
jioruszył pr*fcdewszystkitm kw estyę  drobnego 
handlu i przemysłu. J a k  długo kapitalizm  bę­
dzie panującym, tak  dm g„ gnieść on będzie 
drobny przemysł i handel. Dlatego n a  całej Ii- 
nii prowadzić trzeba w alkę przeciw  k ap ita li­
zmowi, przeciw dzisiejszemu ustrojowi społecz­
nemu, k tóry  ssie robotnika i chłopa, przed­
stawiciela drobnego handlu i drobnego prze- 
myriłu. D la chłopa widzi mówca jedyny  ra 
tunek w „uspołecznieniu g run tu". SÓcyalna de- 
m okracya musi przy ciągnąć lud w swoje sze­
regi i razem  z uim nowy utw orzyć porządek 
społeczny; to będzie je j dążeniem i n ir prędzej 
on i  spocznie, aż chłop zrozumie, iż gospodarstwo 
„zbiorowe lepsze je s t od dzisiejszej własności 
chłopskiej. Mówca zaznacza w dalszym  ciągu 
stanow isko socyalnej dem okracyi wobec religii 
Nie zw alcza ona religii, an i nie je s t jej prze­
c iw na, —  ale uważa religię za rzecz sum ienia 
każdego człow ieka. Każdy człow iek uczciwy, 
bez w zględu na  relig ię  znajdzie w stęp do sze­
regów socyalnej demokracyi.

Broni się mówca także przeciw zarzutom nie- 
patryotyzm u. „Nie ten pałryota, k tóry  śpiewa 
pieśni patryotyczne i w koutusz się ubiera, ale 
ten, kto uśw iadam :a masy ludowe, bo w ten 
sposób najlepiej się przysługuje idei narodow ej". 
Mowę sw ą zakończył P- D aszyński zapew nie­
niem, że usilnie starać się będzie, gdyby posłem 
został w ybrany, o to wszystko, co polepszy do­
lę robotnika i chłopa- Mówca nic je d a a k  nie 
obiecuje, zaznaczając, że jak pracow ał dotąd 
gorliw ie d la  mas proletaryatu, na skrom nem  
swem dotychczasowe111 stanow isku, tak  i na 
stanow isku posła do parlam entu starać  się b ę ­
dzie o ulżenie nędzy 1 biedzie swoicli w ybor­
ców.

Mowę tę przyjęto z zapałem opisać się nie 
dającym  —  a  wniosek p. E uglischa p r o ­
k l a m o w a n o  p. D a s z y ń s k i e g o  j e d n o ­
g ł o ś n i e  k a n d y d a t e m  n a  p o s ł a  d o  R a ­
d y  p a ń s t w a  z V k u r y i  o k r ę g u  k r a ­
k o w s k i e g o .

P.  M i s i o ł e k  przemówił jeszcze na  temat 
wyborów, pouczył zeb ta iy ch , jak  w ykonyw ać 
m ają praw o wyborcze i zachęcał do staw ienia 
się podczas wy borów w takiej liczbie aby k an ­
dydata swego przeprowadzić.

Na tem zgromadzenie zam knięto.

0  innych kandydaturach w E iakow sk iem  p!
szą n»m:

Kandydatura Fuiiksa G a w ł o w i c z a  w p i ą ­
t e j  k u r y  * w K rakow ie, postaw iona przez gro­
no członków „ P r z y j a ź n i " ,  nie znalazła  
sympatyi naw et śród członków „P rzy jaźn i"  a 
samowolne wysunięcie tej kan d y d atu ry  gr’ozi 
rozbiciem Party> klerykaln-ludow ej. Zrazu om a­
wiana i protegowana by ła  w tych kołach k an ­
dydatura ks. Chotkowskiego, lecz członkow ie 

Przyjaźni" nie zgodzili się na nią. Jedyn ie  
więc dla kontrastu i dla korzystnego z ks. Chot- 
1 owskim porównania w ystąpiono z p. Feliksem  
Ga w łowiczem, tragarzem  z P rokoc im a, chociaż 
w gronie członków „P rzyjaźni" nie b rak  powa 
żnych obywateli, k tórzy  więcej przecież sa u 
zdolrieni do posłowania.

y f  niedzielę 31 btycznia zw ołał ks. Ł a b a  
rękodzielników krakow skich i w łościan  z ca łe ­
go powiatu krakow skiego tudzież z okręgu są- 
dowego podgórskiego^ , skaw ińskiego  do lokalu 
Towarzystwa „Praca celem przedstaw ienia w y­
borcom P- 9 ‘, 2 _  Z a ' , Z w łościan przy­
b y ł o  zaledwie ku ? W ogóle kandydatu ra  p, Ga­
włowicza je s t fa rsą , urządzoną przez k rakow ­
skich klerykałów  i n ik t u ł  seryo j e j me
bierzesrzc.

P. Alfred S z c z e p a ń s k i  objeżdża już po­

w iat. W  poniedziałek by ł w S k a w i n i e ,  za­
prosi! w ybitniejszych mieszczan do czytelni i 
tam  zapow iedział, że przybędzie niebawem z mo­
w ą kandydacką , „m a bowiem prawo starać się 
o m andat, a  obyw atele m ają prsw o go nie wy- 

rać“ . (W łasne słow a p. A. Szczepańskiego).
- ą . “ iespodzianką d la  kandydata było zja- 

członków  stronnictw a lu- 
dowego d ra  Fn*nciszkr B ardela  i Z -  m unta 
M ikołajskiego Zreszt* praw ie w szyscy za ..o- 
szem do czytelni są członkam i stronnictw a lu ­
dowego. To też po kilkum inutow ym  pobycie 
p. Alfreda, zgrom adzili się ci członkow ie w in ­
nym lo k a lu , gdzie om awiali zalety kand^ data 
laenderbanku.

B ył też w S k a w i n i e  przedstaw ić się p. dr. 
G u ń k i e w i c z  z K rakow a. O św iadczył, że nie 
je s t  sz lachcicem , m a m ająteczek , je s t kaw ale­
rem, adw okatury  może zaniechać i chce być po­
słem . Jeśli o to m iałoby się rozchodzić w ybor­
com, to p-zyjm ie program  stronnictw a ludow e­
go, je s t  je d n a k  za bezw arunkow ą solidarnością

. P ? *kiego. D r. Guńkiew icz kandydu je  z ku- 
a ków -Chrzanó w-W ieliczka.

W iadomość podana przez D zienn ik  KraJcow- 
ski o kandydaturze d ra  B ardela w Bochni je s t 
zupełnie bezpodstawną.

W Brzesku odbyło się w niedzielę 30 stycz­
nia b. r. zgrom adzenie wyborcze w restauracyi 
m iejskiej. Obecnych było około 1.000 osób Za­
ga ił poseł dr. B e r n a d z i k o w s k i ,  przedsta­
wiwszy kom isarza rządowego i przybyłych na 
wice delegatów stronnictw a ludowego pp. d ra  
Szaflarskiego, dra W inkow skiego, d ra  B ardla i 
Zygm unta M ikołajskiego. N adto przybyło wiele 
osób z inteligencyi, m iędzy innym i dr. Feliks 
Koneczny. —  Przew odnictw o objął Ja n  Stec, 
włościanin, i Adam Marzec, w łościanin, sek re­
tarzem obrano także w łościanina Zborowskiego. 
Dr. W i n k o w s k i  w ykazyw ał potrzebę zgro­
madzeń i narad  w spraw ach publicznych —  i 
z uznaniom w spom niał o Radzie powiatowej 
krakow skiej, w której włościanie bardzo poży­
teczne spraw y poruszyli. Dr. Jan  S z a f l a r s k i  
omówił najważniejsze potrzeby włościan. W ło­
ścianin Franciszek D o b e k  przem aw iał w sp ra­
wach ośw iaty, uderza) na Stańczyków , którzy 
nie pozw alają czytać gazetek ludowych i u tru ­
dniają dostęp do szkojy. Zygm unt M i k o ł a  j- 
s k i zbijał zasady socyalistyczne i postaw ił 
wniosek, aby zgromadzenie ośw iadczyli się 
przeciw socyalnej dem okracyi, a za stronnictwem 
lndowem, co jednogłośnie ach walono. Postano­
wiono nie w ybierać na  posłów ani socyalistów, 
ani Stańczyków, ani „obrońców żydów ", lecz 
uczciwych katolików.

Ks. dr. Józef M a z u r k i e w i c z ,  pleban z J a ­
sienia, ubiegający się o m andat poselski w o- 
kręgu czwartej kury i Bochnia-Brzesko, poparł 
wywody poprzedniego mówcy i zachęcał, by 
w ybierać takich posłów, którzy by „bronili lud 
prztjd pijawkami żydow skiem i". K andydat ten 
rozrzucił już drukow ane odezwy, zaadresow ane 
„do wszystkich czcigodnych braci kap łanów  i 
lodu katolicko - polskiego, pow iatów : Bochnia- 
B rzesko". W odezwie tej pow iada autor, że 
„uczuł w ew nętrzny głos Boży, polecający ’ mu, 
aby się zgłosił ja k o  k an d y d a t z ku ry i ludowej". 
W dalszym  ciągu odezw y rozw ija autor swój 
program .

Kx Szczepan K o  s e c  k i  w ystąpił przeciw  
przybyłym  na wiec delegatom, jako  ludziom 
nieznanym , a zalecał słuchać « im ite tu  cen tra l­
nego nejmowego, —  lecz dr. B a r d e l ,  w ym ie­
niając po kolei nazw iska członków  kom itetu 
centralnego i zapytując o każdego z tych człon­
ków, czy jest zn au j zgrom adzonym , udow odnił 
że w łaśnie ko r e t  cei it-alny je s t dia w łościan 
n ieznany. —  D osadniej jeszcze przem ów ił wło-

k rzyk iw ał
kim.

Cudowne, cudowne- N iebyw ałe ' wy 
iw ał i powlókł » ę  Pokazywać wszyst

—  Św inia —  mruk*1̂  Moryc n iechętnie.
—  Lubi dobre rzec*y> a że je s t  znawcą... _
—  Nie poznałeś znown kogo? —  zapytał nie­

co ironicznie. . >
—  Czekaj!... — t r y k a ł  w palce, potem w 
dano Moryca, u^m’e f  „ „ i ' ,  z pugil81,68/  
p om ię ' ' '

kobiety.
-  ~ - - ~ mówił z najw yższem  zado

—  Czekaj!... — trzaSB““  w palce, potem >• 
kolano Moryca, uśmiec . i z pugilares^
z pomiędzy r a c h u n k ó w  1 Qot w ydobył fotografia 
kobiety.

—  Co? ładna? -  1 
woleniem, p rz y m r u ż a ją c  oczy

—  T ak
—  Praw da! J* *araz Poaayśla ł, że będzie C1 

się podobać. To Francuzeczka, a !
— W y g lą d a  n a  HoleDderkę, a ie krow ę.
—  K eine  gadanie. To droga sztuka, stówka 

za nic.
—  D ałbym  pięć za w yrzucenie jej za drzwi-

T y zawsze jesteś... no, j u j. n je pOW;em .
T - A ty masz reisenderow skie gusta. Skąd 

tak ie  bydlę? gdzieś poznał?
~  W  Niżnim  ja  sobie „pokutił niemnozecz- 

lco z kapcam i, w  om n ^ w ią  w końcu: „Chodź 
pan Lew w cafee r,oncert!“ p oszii Ntl] w5dka 
koniak, szam pańskie pili praw ie z beczki, a po 
tem słuchali (piewu; ona śpiew aczka, że...

Z aczekaj, w  tej chw ili przyjdę! — p r z e r w a ł  
Moryc, zerw ał się i podszedł do tęgiego Niem­
ca, k tóry  w szedł do restauracy i i rozglądał sić 
po sali. "

—  G ut Morgan, panie Mtlller!
M orgen! Ja k  się pan ma, panie?..— odpo 

wiedział niedbale i rozg lądał gię dalej

—  Pan szuka kogo? może ja będę mógł pa­
na objaśnić? — nastręczał się natarczyw ie Mo­
ryc.

—  Szukam  pana Borowieckiego, ty lko po to 
w szedłem , bo myśmy z żoną i córką przyjechali 
powozem do teatru , one tam już poszły, a ja  z 
nim chciałem  się zobaczyć.

—  Będzie zaraz, bo ja  w łaśnie czekam  na 
niego. Może pan pozwoli do stolika. To mój 
kolega. Leon Kolin! —  rekom endow ał.

— Molier! — rzucił z pew ną dum ą i p rzy­
siadł się.

— Ktoby nie w iedział o tem ! każde dziecko 
w Łodzi wie tak ie  nazw isko! —  m ówił prędko 
Leon, spiesznie się zap inając i robiąc miejsce 
na kanapie.

— P an  pracuje u kogo ?
— U siebie, prow adzę komisowy interes, 

prócz tego mam agen tu rę  firmy Herman Bucholc 
na ea lj W schód!

— Bardzo mi przyjem nie —  szepnął Mtlller 
przyjaźniej ju ż  spojrzał na niego.
— Przyw iozłem  teraz zamówienie na k ilk a ­

dziesiąt sztuk pańskiej „B uksyny".
— D obry towar!
— Bucholca ma kolor! —  pow iedział z na­

ciskiem.
Mnller uśm iechnął się pobłażliw ie i patrzał 

ku drzwiom, bo wszedł Borow iecki w tow arzj - 
stwie, ale zobaczywszy go, tow arzyszy zostawił 
przy drzw iach i z kapeluszem  w ręku  szedł do 
tego kró lika  baw ełnianego, po którego wejściu 
przyciszyło się w knajpie i w szyscy śledzili go 
z n ienaw iścią, zazdrością i dum ą.

—  P raw ie czekałem  na pana —  zaczął Mtll-
le r- ~  Mam do pana  interes.

S k inął g łow ą Morycowi i Leonowi, nśm iechnął 
się do pozostałych, ib jął ręką  w pas Borowie 
ckiego i w yprow adził z knaj‘py.

—  Telefonowałem do fabryki, ale mi odpo­
wiedziano, że pan dzisiaj w yszedł wcześniej.

— Żałuję teraz bardzo — rzek ł uprzejm ie.
— Pisałem  naw et do pana, sam pisałem   

dodał mocniej, z w ielką pew nością, chociaż na 
pewno wiedziano w mieście, że um iał zaledwie 
się podpisać.

—  Nie odebrałem  lis tu , bo zupełnie nie 
w stępowałem  do m ieszkania.

—  Pisałem  o te m , com już  k iedyś wspomi­
nał. J a  jestem  prosty człow iek, panie von Bo­
rowiecki, to ja  powiem raz jeszcze i prosto: 
dam  panu tysiąc rubli więcej, w stąp pan do 
mojego interesu.

—  Bucholc dałby  mi dwa tysiące w ięcej, a - 
bym  tylko został —  szepnął zimno.

—  Dam panu trzy, no, dam  panu  cztery! 
słyszysz pan, cztery tysiące rubli więcej, to 
je s t c a łt czternaście tysięcy rocznie, ładny  
g rosz!

—  Bardzo panu dziękuję , ale nie mogę przy­
jąć tak  w spaniałej propozycyi.

—  Zostajesz pan u B ucholca? — zapyłał 
prędko.

—  Nie. Powiem otw arcie, dlaczego nie przy j­
muję pańskiej oferty, an i nie zostaję w firmie... 
zak ładam  sam fabrykę.

(C. d. n.).
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ścianin Józet P r z y b o r o w s k i ,  k tó ry  stw ier­
dził, że i jego , choć nieznanego, chciano przy­
brać do kom itetu centialnego, lecz on nie przy 
ją ł  tego m andatu, gdyż nie da się skaptow ać 
i ja k o  członek stronnictw a ludowego chce dalej 
pracow ać. — B yły poseł O r z e c h o w s k i  sta­
ną ł w  obronie niektórych posłów , którzy ehr ieli 
cod zdziałać dla ludu w R adzie państwa, lecz 
niczego nie dokazali wobec większości K oła 
polskiego. Gdy mówca raz chciał glosować za 
zniesieniem lotery: liczbowej, „panowie z K ola 
tlom aczyli m u, że lo terya jest dobra, bo lud u- 
trzym uje w nadziei w ygranej".

W łościan n S z c z e p a ń s k i ,  pono bliski 
krewDy kandydata  krakow skiego, dzięk >wał 
serdecznie stronnictw u lądowemu za trudy  i 
pracę d la  dobra ludu. Adam B a r d e l  uarzekał 
na oglądaczy byd ła  i żądał, aby  na każdej ta r ­
gowicy b y ła  w aga dla w ażenia w szelkich pro­
duktów  i żywego towaru, przez co zapobieguie się 
wielu oszustwom — powiony tez być na targo­
wicy ogłoszone ceny bieżące różnych produkt' w 
Adam  M a r z e c  żądał obniżenia op łat nota- 
ryalnyeh dla w łościan. Podatk i powinny być 
ściągane raz w r< k  po żniwach.

Uchwalono rezolueye przeciw K o'u pol-kiemu 
opartem u na dotychczasowym statucie, i przeciw 
sejmowemu komitetowi centralnem u.

D r. Feliks K o n e c z n y  radził, aby posłowie 
ludowi do K oia polskiego w stąpili i w Kole 
zmiany sta tu tu  żadali. Na to odparł dr Jan  
S z a  f l  a r s  k i ,  że na w niosek p. Horojwiiza 
Stańczycy już stanowczo zadecydow ali, i e  sta 
tu t K oła polskiego nie muże być zmienionym, 
a więc w stęp do K oła dla pragnących reformy 
sta tu tu  jest zam knięty, bo beze Iowy.

Dr. Jan  B a r t o s i ń s k i  pobm izow ał z ks. 
M azurkiewiczem , który  przestrzegał, aby  prze­
ciw szlachcie nie walczyć. N ie w ystępuje lud 
przeciw szlachcie, ja k o  przeciw  stanow i, gdyż 
szlachto zasłuży ła  się narodow i, czego 1 czne 
są  dowody. L ud w ystępnie przeciw krzywdom, 
k tó re  szlachta, dziś u nas rządząca. może sama 
usunąć, a nie chce. Lud żąda spraw iedliw ości 
i w imię spraw iedliw ości w ystąp ił do walki.

Zakończono okrzy kicm trzeebkretnym  na 
cześć stronnictw a ludowego i odśpiew aniem : 
.Jeszcze  Polska nie zg inęła".

W i i i * - r a in  odbyło się w  n iedzielę , 31 sty 
cznia zgrom adzenie wyborców, zw ołane przez 
stronnictw o ludowe, socyaloi dem okraci zaś urzą 
dzili w tym dniu zgrom adzenia w K o s o c i -  
c a c h ,  w Ł u s i n i e i w  Z a k r z ó w k u .  W K o 
n a r a c h  przew odniczył gosp. Sułow ski. P rze­
maw iali d r. Franciszek B a r d e l ,  dr. Szczepan 
M i k o ł a j s k i  i Zygm unt M i k o ł  a j  s k i , tu­
dzież paru włościun. Uchwalono złączyć się ze 
stronnictw em  ludowem a zw alczać socjalistów  i 
stańczyków .

I stronnictw o h le rjk a ln o  ludowe zaczyua w y­
sy łać  na wieś sw ych delegatów. Do pierwszego 
starcia  „P rzy jaźn i" z socyalistami miało przyjść 
w pon iedzia łek , dnia 1 lutego w M o g i l a ­
n a c h .  W ysłannik „Przyjaźni" p. F e l d m a n  
przygotow yw ał teren walki jnż dn ia  poprzednie­
go, lecz dotą 1 nie ma wiadomości o rezultacie 
tej pierw szej potoczki csłot-ków „P rzy jaźn i1*.

tikatk ibnł ścierania się' na wsi ty lu  prądów : 
rządowego, socyalistycznego, stańczykow skiego, 
ludowe* o, klerykalnego, antiscm ickiego i chrze­
ścijańsko! udowego, w ytw arza fnę prawdziwy 
zamęt w um ysłach w łościan. Zachodzi ODawa, 
aby w ynik  wyborów w V kury i, o ile zalezy 
od w łościan, nie by ł dziełem  p rzy p ad k u , ale 
św iatłej rozwagi. Podziwiać je d n a k  należy żą 
dzę ośw iaty, rozbudzoną wśród w ło śc ian , k tó  
rzy bez znużenia spieRzą naw et z dalekich stron 
na wiece ludowe. Z n ik ła  daw na niechęć do lu­
dzi w surducie; owszem stronnictw o luaowe 
wszędzie spotyka na wsi jak  Największa uprzej­
mość i gościnność staropolska. W łościanie oprócz 
wyborów do R ady państw a zastanaw iają się tak ­
że nad gospodarką g m in n ą , a w ybory do rad  
gm innych, które w tym  roku przypadają, zapo­
w iadają się już dzisiaj bardzo interesująco. Re- 
organizacya w łościaństw a więcej będzie zależa­
ła  od tych wyborów, niż od wyborów do R ady 
państw a.

W Jordanowie odbył się w niedzielę 31 s ty ­
cznia w sali „Sokoła'* w iec zw ołany przez 
stronnictw o ludowe Z R idy  naczelnej przybyli 
ze Lw ow a poseł dr. Karol L e w a k o w s k i  i 
poseł Ś r e d n i a w s k i ,  z K rakow a adw bkkt 
dr. Jan  S z a f l a r s k i ,  w reszcie miejscowy 
członek Rady naczelnej m arszałek  Józel S t o ­
l a  s k i. Zgrom adziło s ę około 300 osób z oko­
lic Jordanow a, M akowa, M yślenic i Nowego 
T argu . Zgrom adzenie zagaił m ieszczanin Siani 
sław  J a r o s z  z Jordanow a przedstaw iając na 
przewodniczącego posła d ra  K arola L e w a -  
k o w s k i o g o .  Sekretarzow ali pp. Józef Jan i 
czak Jan  B iałończyk oraz Jędrzej W ojtowicz. 
Dr. K and  L e w a k o w s k i  w dłuszem , pełnem  
podniosłych myVi przemówieniu w yjaśuil zgro­
madzonym  d ą ^ n ia  stronnictw u Indowego. Z ada­
niem stronnictw a je s t wyrwać wloseifiństwo 
z wiekowej niedoli ciem noty i nieporadności. 
S tronnictw o żąda od sw ych członków miłości 
św iętej w iary , miłości Ojczyzny? jedności i cy­
wilnej odw agi. Mówca odparł z energią zarzut, 
że stronnictw o odwodzi lud od religiL i w ykazał 
wreszcie szkodliwość i niebezpieczeństw o mrzo 
nek socyalistycznycb Mowę te, w ypow iedzianą 
z zapałem , przeryw ano k ilkakro tn ie  entuzya- 
stycznem i oklaskam i.

M arszałek S t o 1 a s k ! w yjaśn ił stosunek stro n ­
nictw a ludowego do inoych. S tronnictw o ludo 
we żąda rów nych praw  i równego stosow ania 
ustaw  do w szystkich. Chce ono także, al y  były 
równe obowiązki. Mówca w ezw ał obecnych, aby 
w ybierali ludzi uczciwych, trzeźw ych, nie d a ­
jących  się przekupić, na wyborców. Dr. S z a- 
f l a r s k 1 w yjaśn ił program  stronnictw a ludo­
wego, a zgrom adzeni zaznaczyli jednoglośuie 
iwoią zgodność z tym program em . Poseł Ś r e ­
d n i a w s k i  w ykazał niew ykonalność obieca­
nek socja listycznych  i w yjaśnił zgrom adzonym  
ustaw ę wyborczą.

Jędrzej W o j t o w i c z ,  m ieszczanin z Jo rd a ­
now a, przedstawiwszy szereg uciążliwości, w zy­
w ał obecnych aby m e lekcew ażyli żadnych 
wyborów , czy to do gm iny, czy też do jakiej 
Lclw iek korporacyi publiczuej , lecz wzięli 
w nich żyw y udział. Ks. H a n u s i a k  w yraził 
zgoduość z w yłuszczonym  program em  stronnictwa 
ludowego i zachęcał do ratow ania się z biedy 
w łasnem i siłam i. Prezes „Sokoła" miejscowego

adwokat a r. K u t r z e b a  w yraził radość, iż się 
przekonał, że n iesłuszne są zarzuty, czynione 
stronnictw u ludowemu, jakoby  podburzało w ar­
stw y spoleczue przeciw sobie.

Uchw alono w końcu rezolueye przeciw  gnoi 
nom zbiorowym, o zmianę ustaw y o zarazach 
bydlęcych, wezwano p o słó w , abv w płynęli 
na rząd, żeby zam ykanie jarm arków  ograniczo­
no do ścisłej potrzeby, a wreszcie na wniosek 
w łościanina, M aicina K n ap cz jk a , wśród entu 
z jastycśnych1 okrzyków , wyrażono podziękowa 
nie posłowi drowi Karolowi Lew'akowsbiemu 
za jego dotychczasow ą działalność dla dobr-i 
ludu. O dśpiewaniem  pieśni: „Jeszcze Polska n*e 
zg inęła", zakończono zebranie.

W Jarosławiu odbyło się w niedzielę 31-g° 
stycznia walue zgrom adzenie wyborców k u ­
ryi m iejskiej (Jarosław  Rzeszów), zw ołane przez 
burm istrza d ra  D i e t z i u s a ,  w celu wyboru 
obszerniejszego kom itetu przedwyborczego. — 
Z w ielkiem  zadowoleniem podnieść musimy, że 
społeczeństwo jarosław sk ie  przyszło w przecią­
gu ostatniego sześciolecia do przekonań rzetel- 
uych, k tóre każą zerwać z tą  sm utną tradycyą> 
jaka osław iła  pam iętne nasze ostatnie do Rady 
państw a wybory. Gdy bowiem wśród oźywio 
nej dyskusyi wspomniano, żeby raczej nie w y­
bierać żadnego kom itetu, niżby się miało pójść 
drogą przed sześciu laty w praktyce zastoso 
w aną, powstało ogólue o burzenie na  podobne 
postępowanie i powjzeehnp niechęć do byłego 
posła z m iast Ja ro sław ia  i 'Rzeszowa. Oświad 
czono się stanowczo p r z e c i w  przypuszczalnej 
choćby kandydaturze p. Ad. Jędrzejow icza, a 
za kandydatu ra  lokalną, zwłaszcza, że w myśl 
zaw artej przed sźeściu la ty  z m iastem  Rzeszo 
wem ugody, prawo staw ian ia  k a n d id a ta  przy­
sługuje obecnie m iastu Jarosław ow i. L ista  ob­
szerniejszego kom itetu obejmuje 90 członków .

DiUgie zgrom adzenie, a raczej wiec odbył 
się we w torek 2 b. m- na przedm ieściu leżaj 
skiem , na którym  wystąpiono również przeciw 
ew entualnej kandydatu rze p. Ad Jędrzejow icza. 
W  p ią tek  zaś du ia  5 b. m. ma się odbyć wiec 
ogólny wyDorców z kuryi piątej. (Z .)

lu n y  korespondent z Jarosław ia donosi nam, 
że na zgrom adzeniu wyborców, w niedzielę od­
bytem, w yłoniła się kandydatu ra  pow szechnie 
tam cenionego profesora giinnazyaluego, p. Igna 
cego R y c h l i k a ,  członka R ady m iejskiej i 
W ydziału Rady powiatowej. Tenże korespon­
dent nasz tw ierdzi, że burm istrz dr. Adolf Die 
trius nie ma zam iaru kandydować, wobec czego 
kaudydatura prof. I. R y c h l i k a  ma w ielkie 
szanse powodzenia.

We Lwowie zbierze »ię dziś, we środę, l u ­
d o w y  k o m i t e t  c e n t r a l n y  przedw yborczy. 
Komitet ten uchw ali odezwę do wyborców w ca­
łym  k ra ju , rozpatrzy w yłaniające się kandyda­
tury  i rozważy, ja k ie  stanowisko m a zająć stron­
nictwo do kandydatu r innych stronnictw .

P a r t y a  s o c y  > l n o  - d e m o k r a t y c z n a  
urządziła wczoraj we Lwowie zgromadzenie w y­
borców V kury i w sali ratusza. Przew odniczył 
dr. Diam.and. K andydat na posła z tej kuryi 
K o z a k i e w i c z  m iał w ykład w którym  sta 
roł khj udowodnić, że 11* drobnych rztiŁieślUi- 
kow m ajstrów  jedynym  ra tu rk iem  jest, p rzy ią  
ezyć się do socya'nej demokr&cyi. W rozpraw ie 
nad tem, w yłoniła się różnica zdań w spraw ie 
spoczynku niedzielnego pomiędzy żydami a 
chrześcijanam i. N astępne zgrom adzenie odbędzie 
się w przyszły poniedziałek.

Lwów, 3 lutego. (Telegram N . R eform y). Gro­
no wyborców piątej kuryi postaw iło na wczo­
raj odbj tem posiedzeniu kandydatu rę  E rnesta 
B r e i t e r a ,  redak to ra  M onitora.

Zjazd w Czaczy. Ja k  donieśliśm y «  swoim 
czasie, zaprosił ks. S tuiałow sH  swoich zwulen 
ników  na dzień 31 styczuia do Czaczy? celem 
om ówienia kam panii wyborczej. N arady  miały 
trw ać przez trzy  dni, to jest 31 stycznia? 1 i 2 
lutego. Już  w sobotę wyruszyli w drogę jS01 ętsi 
zw olennicy ks. Stojałow skiego, m iędzy mnymi 
miał w sobotę konferencyę ze Stojałow skim  dr. 
Michał D a n i e l a k  z K rakow a. W  niedzielę 
nadciąg ly  dalsze zastępy. Z p. Ignacym  D a- 
s z y ń s k i m  na czele przybyło k ilku  socyal- 
nych dem okratów , do k tórych p rzy łączy ł się p. 
Gumplowicz, znany z procesu anarchistycznego 
w Berlinie. Rusinów reprezentować dr. A leksan­
der I s k r z y c k i ,  adw okat z Sanoka. Z pośród 
w ybitniejszych w łościan uczestniczyli w tej w y­
cieczce: P io tr W lazło i P io tr W ąsik  z L iszek, 
Tomasz Szajer ze Słociny, Jan  Zabuda z Ja w i­
szowic, Jan  K ubik z Janow ic, Jau  K oński i Ro­
bert C ynar z pod Ja ro sław ia  i wielu innycb. 
Uczestnicy mieli zaproszenia, druKowane w C /a  
czy. N iektórzy przyuieśli pełnom ocnictw a od 
nieobecnych zwolenników  ks. B 'ojałow skiego. 
Był zam iar urządzenia w iecu w Czaczy i w ię 
czenia ks. S tojałow skiem u krzyża złotego od 
zwolenników. N ie przyszło jednak  do tej owa­
c ji , gdyż w ładze miejscowe zaaresztow ały ks. 
Stojałow skiego na  rozkaz m inisterstw a w ęgier­
skiego. Muiemano, że Stojałow ski będzie w yda­
ny władzom  w G alicyi, co w yw ołało popłoch 
w ielki wśród pielgrzym ów  galicy jskich. (D ow ia­
dujem y się, że ostatecznie w ładze w ęgierskie 
uw olniły ks. Stojałow skiego. Przyp. red.). Roz 
jechali się i b łąkali Dad gran icą w ęgiersko-ślą 
ską. Dopiero późnym wieczorem w niedzielę 
spo tkała  się g a rs tk a  zw olenników  ks. St< ja low - 
skiego ze swym wodzem i zebrano się na na 
rady w drukarn i w Czaczy. Było ich ty lko  
k ilkunastu , gdy ż w ę k s z a  część rozprószył" się 
i do domu w róciła. P rzyjeżdżają jed n ak  dalsze 
partye  pątników. W  drukarn i radzono do go­
dziny 1 po północy. Dr. A leksander Iskrzycki 
proponował, aby w szystkie kand]rd a tu ry posta­
now ił sam  ks. Stojałow ski, a w szyscy Stoja- 
łow czycy ślepo^ za wo]ą S tojałow skiego głoso 
w ali. Lecz w niosek ten jednogłośnie odrzucono. 
Nie zgodzono się także na drugi w niosek d ra  
Iskrzyckiego, aby  w czw artej ku ry i ustanow ić 
głów nie kandydatów  z inteligencyi.

Proponow ano też ks. S to ja łow sk iem u, aby  
kandydow ał w paru okręgach w yborczycb, lecz 
Stojałow ski ośw iadczył, że nie przyszedł jeszcze 
na niego czas. Postaw iono zasadę, że p ią ta  ku- 
rya jest dla socyalUtów, a i z czwartej kuryi? 
ilu się da, należy przeforsować socyalistów. —- 
W szczególności postanowiono p o p ie ra ć : w V 
k u iy i K raków  Tgnacego D a s z y ń s k i e g o ,  W 
czw artej ku ry i K raków -C hrzanów -W ieliczka dra 
M icbała D a n i e l a k a ,  ew entualnie kogokolwiek, 
b y l e  n i e  F r a n c i s z k a  W ó j c i k a .

N O W A  O  P I) 8  M A.

Z piątej kury i okręgu W adowice będzie k an ­
dydow ał Jan  K ubik z Janow ic, na czw artą ku 
ryę W adowice Myślenice w ystąpi ksiądz w ikary  
z Myślenic. W łościanin W ojciech M ałocha z Re- 
gulic, daw ny zwolennik ks Stojałow skiego, od­
sądzony od kandydatury , gdyż nie w ydaje się 
dość pew nym , połączył s :ę z ludowcami. Z 4 ej 
kuryi B iała Żywiec w ybierać będą Stojałow- 
szezycy w ł. Jan a  Zabudę z Jaw iszow ic, odrzu 
cając Józefa G rygierzca z B estw iny z tvch sa­
mych powodów, co M ałocbę. W łościanin Tomasz 
Sząjer ze Słociny potw ierdzony na okręg 4-tej 
kuryi Rzeszów Kolbuszowa. Z g łaszał się o m an­
dat Jan  K oński z pod Jarosław ia , lecz w ypei- 
swadował mu te zam iary ks. S tojałow ski.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w .  3 lutego.

W sejmie śląski pa p. H ruby dom agał się, aby 
mowy, w nioski i interjieiacye, wnoszone w ję 
2yku polskim lub Czeskim, zapisyw ano w pro­
tokole obiad w tyuj języ k u , w jak im  je  w ygło­
szono, oraz aby protokoły obrad og.aszano nie 
tylko w niemieckim, ale także w polskim i cze­
skim języku. Wniosek ten odrzucono jed n ak  już 
w pierwszem czytaniu.

Organa staroczeskie P olitik  i H las Narodu  
doui?.8ły ł że r zad Wygotował ju ż  rozporządzenie 
językowe dla Czeclj j ogłosi je  jeszcze w ciągu 
obrad Sejmu czeskiego, a w  każdym  razie przed 
wyborami do Rudy państw a. W edług tego do­
niesienia rozporządzenie zaw ierać będzie posta­
nowienia, k tóre w jmjen ija Neue Freie Presse, 
a  które powtórzyliśmy uatyebm iast po artykule  
°rgauu zjednoczonej lewicy niem ieckiej. T akie 
samo rozporządzenie ma być w ydanem  dla Mo­
raw, a dla Ś ląska rzad opracuje odm ienne roz 
porządzenie, odpowiadające tam tejszym  st sun 
kom. Czesi otizymają, w edług H lasu, czeski uni 
wCisytet i politechnikę w Pradze, co zapowie 
mowa tronow a przy otw arciu R ady państwa. 
D-dszy rozwój sprawy zależeć będzie od popar­
cia gabinetu hr- Badeniego przez Mlodoczechów 
w parlam encie wiedeńskim. W tym w ypadku 
Gzesi otrzym aliby m inistra bez teki, a nadto 
czeska w ielka własność znalazłaby  również re­
prezentanta swego w Radzie korony. W  sk ład  
większości m iniyby wchodzić także niedobitki 
um iarkowanego skrzydła lewicy niem ieckiej i 
reprezentanci wierno k o n sty tue jjne j party i. — 
W końcu tw ierdzi B la s  Naroda, że przywódcy 
młodoczeskiego stronnictwa już przyrzekli, że 
pod pewnem i ^ ru n k a m i w<jdą w sk ład  w ięk­
szości Izby poselskiej. O rgana półurzędow e a 
w szczególności F Tp,mdenblatt odm awiają ty m 
doniesieniom wszelkiej w iarygodności (czytaj 
Korespondencyę wiedeńską).

W tiyesteńsk iej radzie m iejskiej złożyło urzę­
dy 31 członków  i podesta. Powodem tego kro 
k r  jest spór o rozam.enio przepisów o praw ie 
wyboru do R ady miejskiej, prz sługającem  człon­
kom sjRÓfek W iększość Ł ad . sihtj-iliiój ui* 
uznać io terpretacy  nam iestnika i dla tego ustą 
piła. N astępstwem  <ego kroku beuzie rozw iąza­
nie Rady. S ta tu t Tryestu nie dopuszcza jednak  
m ianow ania kom isarza rządowego i atrybucye 
Rady przejdą na m agistrat.

Politische Corresp■ donosi z P e t e r s b u r g a ?  
że cesarz F r a n c i s z e k  J ó z e f  ma  z ł o ż y ć  
r e w i z y t ę  c a r o w i  M i k o ł a j o w i  I I  w kw ie­
tn iu  tego roku. Cesarzowi tow arzyszyć będzie 
w podróży do Petersburga m inister hr. G o ł u" 
c h o w s k i .  N e w  T r - ^fesse w ym ienia ju ż  na 
w et teru 'n podróży? która w yznaczoną została 
podobno na 27 kwietoia.

Jakkolw iek  w izyta cesarza austryackiego w 
Rosyi będzie n ie z b ę d ^ ®  aktem  etyk ie ty  mię­
dzynarodowej. może ona mieć także doniosłe 
znaczenie polityczne? gdyż stosunek pomiędzy 
Rosyą a Austro W ęgtem’> który w ostatnim  cza­
sie u leg ł zuacznej zmianie, o d trn w a  pierwszo 
rzędną rolę w pulityce eQropejskiej, a zwłaszcza 
w kw estyi wschodniej- Otóż stosunek ten, dzi­
siaj cokolwiek u iepew ąy; podczas w jzy ty  cesar­
skiej zapew ne w yjaśni się j uj0ży ostaiec-nie, 
a wówczas przyszły  r°zwój kw estyi wschodniej 
zarysuje się wyraźniej-

Rozruchy na K recie .
Od kilku dni p rzynos%  nam telegram y za­

powiedź rozruchów ° a krecie. Już  w drugiej 
połowie stycznia był® sytua(»ya na K recie na 
prężona. w  mieście K a n d y i  pozam ykano 
wszystkie sklepy, zerwano kom unikacyę z inne- 
mi mipjgeowo^t.jan il. Do miasta uciekają i j r c y ,  
chroniąc gję rzpkom0 Przed prześladowaniem  
chrześcijan Przed brauianji K andy i staczali 
Muzułmanie w alki z ^ rześc ijanam i, przyczem 
nie brak  było rannyeb i zabitych. G ubernator 
m iasta, rozporządzający siłą zbrojną 1600 ludzi, 
zachow ał się do nied: wua zupełnie biernie.

Najnowsze w ia d o m i ‘ przesłane nam tele­
graficznie przez B in f0 Korespondencyjne z P a 
ryża, pod datą dzisie;sz«, opiewają:

-Agincya H lita sa  ^,,n° 8i z A t e n :  Z K rety 
nadeszły g r,,źne wi»d(,rn"śc,i. C hrześcijanie za­
mordowali czterech Turków koło K auei, ażeby 
pomścić śmierć chrzes "'ańskiego dziecka, zahi 
teg(| w sobotę przez Turków. T urcy spalili 
miejscowość Galeta. D wóch chrześcijan zginęło, 
dwóch odniosło raoy- rz;eńeija nie obsadzili 
nnegdaj rozm aite, strutegieznie w ażne punkta. 
Od Kanei s vcbać °g 'eń karabinow y. Sę­
dzia M arkuL kis został wczoraj zabity  w Kanei. 
Eauuje popłocb; sk lepy Pozamykane. Zachodzi 
ok iw a starcia pomiędzy chrześeijań«ką ludno­
ścią a wojskiem. G ubernator i konsulowie sta- 
ra ją  8>’ę uspokoić w zburZonh um ysły.

Naffto Agencya H a " ,isa don()Hj % Kanei:
Niepokoje w K andyi por-iagnęły z« sobą ta k ­

że Wybuch zaburzeń w Ret? mnie i K anei, skad 
donoszą o zam ordow aniu kilku c h r / e ^ j a n  i Mu­
zułm anów. W poblNkich wsiach oba w rog:e so­
bie stronnictw a porw ały  za broń. K insulow ie 
zażądali w ysłan ia  okrętów  stacyjnych, k tóre już 
w płynęły  do tutejszego portu.

K R O N I K A .
Kraków. 3 lutego. 

Zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej krakow
skiej odbędzie się ju tro  w czwaitek o g. 5 po 
południu. Na porządku obrad liczny szereg spraw 
administracyjnych. Po posiedzeniu jawnem odbędzie 
się poufue przy drzwiach zamkniętych.

Pogadanka o Sejmie. Staraniem III go Koła 
Towarzystwa Szkoły Ludowej we czwartek dnia 4 
b. m. o godziuie 7 wieczorem w lokalu Towarzy 
stwa Szkoły Ludowej, ul. Pijarssa 1. 2, I piętro, 
odbędzie się podaganka na temat odczytu dr. Le­
sława Borońskiego: „Sejm galicyjski i Wydział
krajowy". Wstęp na pogadanki 5 ct.

W Czytelni kobiet w Krakowie odbył się w so­
botę odczyt p. A. Bandrowskiej p. t. „Przeprawa 
ks. Mackiewicza do obozu". Prelegentka wzrosła i 
wychowała się w otoczenia bohaterów w walce o 
niepodległość w r. 1863 , słyszała też dużo o ów­
czesnych mężach, którzy chlubnie zapisali się w 
pamięci narodu; to też odczyt p. A. Bandrowskiej 
cechowały: gorące uczucie i przejęcie się tematem. 
Interesującym był rówuież w stęp, którym prele 
gentka zazuaczyła, iż uiejeduokrotnie spotykała się 
z zasadą, że klęsk narodowych, smutnych dat pe 
gromu nie należy rozpamiętywać, a tem mniej ob­
chodzić uroczystościami, chociażby żałobnemi. Ma 
to zdaniem niektórych wpływać przygnębiająco na 
ustrój duchowy uarodu; zaś rok 63 nazywają ro­
kiem nieszczęsuym, a podjętą w nim walkę o nie­
podległość krokiem niedojrzałym, lekkomyśluym, 
który nieobliczone straty i straszue rany spowodo­
wał , więc po latach może tylko boleść i żal wy 
wołać w sercu rodaków. Na te zasady niech odpo 
wiedzią będą słowa poety, którego zasługi uczci 
liśmy niedawno jubileuszem. Sam uczestnik powsta­
n ia , nie żałuje on i nie wstydzi się tego , ale po 
zostawszy wiernym w czynach i piórze najwyższym 
ideałom narodowym , nazywa rok ów ostatnim ra 
psodern rycerskim Polski, krwawą rehabititacya 
shańbionego narodu, głośnym protestem duchowym 
1 orężnym, który po latach letargu krzyknął świa 
tu : Nie! Nie zginęliśmy!... I powtarzał to przy
tysiącznym huku strzałów. W alka o niepodległość 
roku 1863 z ideałów, z jakich się poczęła, w 0L0 
licznościach, w jakich się zrodziła, na jak  bohater­
skie czyny się zdobywała, zdaniem nawet obcych, 
więcej podziwu zdobyć powiuua 1 chwały rodakom 
aniżeli świetne chwile tryumfów narodowych za 
czasów woluej, szczęśliwej i niepodległej Rzeczy 
pospc litej. Zgromadzone słuchaczki podziękowały 
prelegentce buczueml oklaskami.

Po odczycie wygłosił utaleutowany artysta p. 
Śliwicki „Przemowę ks. Marka" z „Konfederatów 
Barskich", a na gorące życzenie słuchaczek dodał 
śliczny wiersz Kouopuickiej „Przed sądem", odda­
ny z subtelnem zrozumieniem piękności utworu.
'  Krakowskie ochotnicze Towarzystwo ratun­

kowe w miesiącu styczniu b. r. udzieliło pomory 
183 razy, a mianowicie: w dzień 115, w nocy 66 
rśzy. Szczegółowo w następujących wypadkach: 
nagłe zasłabnięcia 5 5 , przypadki chiruigiczne |C ; 
samobójstwa ó. Przewieziono chorych fik, a miano 
w’icio. do szpitala 51 , do mieszkania !ś. 00 suioy: 
ratunkowej i .  Dotkniętych b y ł.,. mężczyzn 106, 
kobiet 6 0 , dzieci 11. Lokatze interweniował? raz. 
Stanowisko pierwszej pomocy urządzono dwa razy. 
Służbę pełniło ocbutuików 80. Liczba członków; 
wspierających 235, czynnych lekarzy 35, czynnych 
medyków 130.

Z T ow arzystw a muzycznego. Bilety, zamówio­
ne na koucert piątkowy (Cezar Thomson i Luiza 
Weisa), w jkupić meżna do czwartku do godziny 1 
w południe.

Z teatru. było do przewidzenia, piękne 
sztuka p. Bełcikowskiego „Przeknpka warszawska" 
doznała nader życzliwego przyjęcia od naszej pu 
bliczności. Przez cztery wieczory z rzędn grano 
ten utwór przy zapełnionym teatrze, co wpłynęło 
także korzystnie na artystów, którzy na następnych 
przedstawieniach dołożyli znacznie więcej staranno­
ści, aby efektowną sztukę odegrać z pietyzmem i 
zwiększoną artystyczną miarą. W obsadzie „Prze­
kupki" zaszła na trzeciem przedstawieniu zmiaua. 
Tytułową rolę Magdy grała p. W ó j c i c k a .  Uży 
teczna ta artystka posiada wiele warunków do tej 
roli, trzymanej przez większą część akcyi w tonie 
i kolorycie Indowym. la n i Wójcicka ma w grze 
wiele energii i zamaszystesci, które doskonale u- 
miała zastosować w scenach rozmow z żołnierzami, 
oddanych z prawdą i naturalnym humorem. Nato­
miast brakło p. Wójcickiej siły uczucia i ekspre- 
syi w scenach końcowych sztuki, a szczególniej w 
scenie ostatniej, gazie szept umierającej raził to 
uem fałszywym. Pod tym względem gra p. M o r  
s k i e j  stała znacznie wyżej i trzymała rolę w 
całości na wyższym artystycznym poziomie. Pud 
adresem reżyseryi ślemy uwagę, że lokaj Kościu­
szki, którego gra p. Popławski, powinien być albo 
w mnndurze żołnierskim, albo w sukmanie. Wyga 
tonowanego pokojowca z pewnością Kościuszko nie 
miał w obozie.

W kasynie powszechnem w poniedziałek odby­
ła  s ę zabawa, tańcująea i wypadła świetnie pod 
każdym względem. Do kadryla i mazura stanęło 
60 par. Bawiono się ochoczo do g. 6 rano.

W duiu 13 b. m. odbędzie się w kasyuie hal 
kestyumowy, na który komitet przygotował różne 
niespodzianki.

Koło mieszczańskie W Krakowie urządza w so 
botę z 7 b. m. wieczorek masaowo kostyumowy w 
sali „Sokoła". Zaproszenia będą w bieżącym tygo 
dniu rozesłane, zaś ktoby przez zapomnienie nie 
otrzym ał, może się zgłosić do kancelaryi Koła 
(Rynek 17, II piętro) codziennie, zacząwczy od d. 
20 b. m., między godzina 7— 9 wieczorem.

Na bal pocztowy, który odbędzie się we czwar­
tek 4 b. m. w salach kasyna (hotel europejski), 
napisał p. Maurycy Sieber walce p. t. „Sygnały P°* 
cztowe", osuute na tematach rzeczywistych zyS0*' 
(ów pocztowych. Walce te wykonane zostaną do 
słuchu przed rozpoczęciem się balu. t. j- Prze<l po 
lonezem. Początek balu o g. 8 wieczorem. Zapro 
szenia wydaje sekretarz klubu, p- Adam Młodzia­
nowski. .

Wieczorek Stow. kupców  I młodzieży tisndlo- 
wej zapowiada się świetnie. Z góry można przewi­
dzieć, że będzie, jak  co roku, jednym z pierwszyc h 
tak co do liczby osób, jak i doskonałej zabawy. 
Odpowieduia s a l i ,  ł adt,f' karnety, któremi zostaną 
obdarzone panie, jak  również już teraz rozsprzeda- 
na liczba biletów, d a j» rękojmię, że w sobotę cały 
nasz światek knpiecki i obywatelski zgromadzi się 
w salach „Sokoła", a fundusz bndowy domu dla
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sympatycznego Stowarzyszenia powiększy się zna­
cznie.

Wieczorek tańcujący na rzecz Stowarzyszenia 
Bratniej Pomocy słuchaczek Zakładu imienia Bara­
nieckiego, zapowiadany pierwotnie na dzień 4 ty 
b. m., o d b ę d z i e  s i ę  d o p i e r o  d n i a  1 3 - g o  
t. j.  w s o b o t ę  przyszłego tygodnia w sali Hote­
lu Saskiego. Odroczenie to wymogli na Komitecie 
wieczurkowym zgłaszający się tłumnie ochotnicy i 
ochotniczki do tej zabawy: bo nęci do niej i cel i 
dobra sława i cblubuy rozgłos Zakładu, pod któ 
rego egidą wieczorek się orgauizuje. Chudzi o po- 
rnuożenie funduszów stowarzyszenia, które ma za- 
dauie przedewszystkiem ułatwiać naukę w duchu 
polskim uboższym rodaczkom z za kordonu: — a 
więc cel prześliczny, bo i humanitarny i pairyoty- 
czny.

Bilety wstępu można nabywać już teraz codzien­
nie w samym Zakładzie imienia Baranieckiego u p. 
sekretarki Jaruntowskiej (ulica Karmelicka. Nr. 38, 
II piętro); a w dwóch ostatnich dniach sprzedaż 
odbywać się będzie w hotelu Saskim.

Dary i subweneye. Na ostatniem posiedzeniu 
Sejmu nchwalono przy funduszu szkolnym następu­
jące dary i subweneye, a t o :

I. z łaski dla wdów po nauczycielach i byłych 
nauczycieli: Hołubowicz Petrouela 63 złr., Dora- 
feowska Mary« 39, Klos Franciszka 35, Seniów 
Agata 38, Kiesiewicz Julia 36, Rogozińska Józefa 
40, Witowskr Julia 51, Dmytryk Michał 200, Ja ­
nuszewska Wiktorya 167, Prokopowicz Emilia 30, 
Guzkiewicz Aniela 80, Czaporowska Tekla &i, Ro- 
goszewski Jan 90, Martusiewicz Marya 80, Feren- 
oiefricz Agata 125, Jałurzykowska Agnieszka 120, 
Mikiewicz Eleonora 20, Strojkowa Julia 60, Pra- 
szałowicz Marya 40, Jankowska Julia 100, Nowo- 
miejska Karolina 51, Dubiel Amalia 63, Kottko 
W iktorya 60, Kruczkowski Leopold 30, Mskarewi- 
czowa Marya 60, Iwancio Damian 12o, Kamińska 
Tekla 39, Koldrasińska Zofia 80, Bernadzikiewicz 
Antoniua 20, Dąbrowska Stefauis. dla 3 dzieci 40, 
Bukowski Szymon 75, Knihinicka Jadwiga 60, Ką- 
barowska Michalina 83, Dąbr&wak* Marya 70, Pa­
nek Rozalia 50, Imańska Walerya 72, Sądowy 
Grzegorz 120, Koczyndyk Piotr 30, Hilowa Kle­
mentyna 20, Houa*kiewicz Anioui 96 25, K u rJ  
Wincenty 45, Jabłoński Karol 12*50, Kobryniowa 
Joanna 60, ZharaLa Barbara 50, Boguszowa Józefa 
100, Dubilowa Marya 100, Wartachowska Marya 
100.

II. subweuoye dla szkoły klasztornej PP. Bene­
dyktynek obrz. orm. we Lwowie 3000 złr., dla 
szkoły klasztornej PP. Klarysek w Starym Sącza 
1500 złr., dla szkoły klasztornej PP. Beuedykty- 
nek w Przemyślu 2376 złr., dla szkoły żeńskiej 
PP. Bazylianek w Jawor -wie zwykła coroczna sub­
wencja 500 złr., oraz subwencja na rozszerzenie 
budynku tejże szkoły jednorazowo 1000 złr., dla 
szkoły św  Tomasza w Krakowie 500 z łr . dla 
szkoły żeńskiej Augustyanek w Krakowie 700 złr., 
dla utrzymywanej przez Towarzystwo pedagogiczne 
żeńskiej szkoły w -Stryju 500 złr., dla szkoły .zrae- 
bekiej w Brodacu 6000 złr., dla internatu PP. Ba- 
zj liauek we Lwowie 500 złr., Jla  szkoły zręczno­
ści krakowskiego o<ł,Jział:i Io w . pedagogicznego w 
Krakowie •><)(/ złr., dla ackołr i-str -anŁoaierama 
w łtozdole 600 złr., dla szk >ły ŚióaT Felicyauek 
w Busku 20# złr., dla szkoły izraeliokiej w Tar- 
nupolu 1500 złr., dla szkoły Sióstr Fercyanek w 
iihnowie 30# złi., dla zekładn nankowo-wwkłtowwnr- 
czego św. Heleuy we Lwowie, utrzymywanego 
przez Siostry Felicyaub na restanrncyę budynku 
jeduorzaowo 300 złr., na dokończenie budowy 
szkuły żeńskiej Sióstr Felicyane^ w Ubnowie je- 
duo azowo J 000 złr , na rozszerzenie budynku 
szLoły żeńskiej utrzymywanej przez Siostry miło- 
8ierdcia w Przeworsku 300 złi.

Dziennikarski humbug. W jednem z pism po­
rannych -krakowskich pojawiła się wiadomość na 
stępi^ąca:

„Improwizowany biskup. I w Krakowie dziać się 
mogą sensacyjne rzeczy, o jakich często z wielkich 
miast, donoszą. Dowodem następujące zdarzenie. 
Do pewnego haudla przyborsmi kościelnemi wszedł 
ksiądz, a przedstawiwszy się właścicielowi, oświad­
czył, że ma zlecenie kupienia pierścienia, jako npo- 
miukl) dla biskupa od jego podwładnych. Po ob*?j- 
rzeniji kilku drogich pieiścieni zmienił zamiar e 
tyle, ~e postanowił zakupić szaty biskupie. I te 
mu jjodano, poczem prosił właściciela, aby zechciał 
ubrać się w nie, bez tego bowiem nie może oce­
nić, ćzy dobrze się prezentują. Właściciel nib miał 
ochoty, ostatecznie uczynił życzeniu zadość. Kupu­
jący ogląda* go ze wszystkich stron i gdy ten był 
ud niego tyłem odwrócony — schwycił trzy p ie r­
ścienie i w nogi! Kupiec, sam w sklepie, w .sza­
tach biskupich i z pastorałem w ręku za nim do 
drzwi, lecz dalej nie mógł w tym stroju gonić, 
więc oszust, bo takim był rzekomy ksiądz, ulotnił 
się jak  kamfora".

Z,e stylizacyi starej tej auegdoty widoczuem jest, 
iż piszący miał na celu tylko humbug  i celu tego 
poniekąd dopiął, w mieście bowiem dopytywano 
się o sklep, w którym opisana kradzież miała być 
popełniouą i osobę złodzieja, rzekomo przebranego 
za księdza.

W całej wszakże tej wiadomości nie ma. ani sło­
wa prawdy i dyrekeya policyi sawiadauiia, że ża­
den podobny wypadek w Krakowie nie zaszedł. 
Czy godzi się w te r sposób drwić z dobrej wiary 
publiczności czyującej dzienniki, niechbj sobie od­
powie redakeya wspomnianego pisma. Co do nas, 
zaznaczamy, iż ku nj'mie dziennikarstwa, coraz czę­
ściej w pewnęj czpści prasy krakowskiej zamie­
szczane bywają wiadomości kłamliwe, na chwilowy 
efekt tylko obliczone, a ubliżające wprost tym, 
którzy *1. *ch autorami i wydawcami.

L jz s irm  z rachunkowości państwowej złożyli 
w namiestnictwie: Paulina Emiiia Kaczorowska z 
odznaczeniem, Maryan Jaworski, tudzież Antoni Pi­
nu liński.

Na pomnik hr. Agennra Gołuchowskie; o, któ­
ry ma stanąć we Lwowie naprzeciw gmachu sej­
mowego, lub na wałach Gnbernatorskich, zebrano 
dotąd 75.000 złr.

Z Ropczyc piszą do nas: Przy uzupełniającym 
wyborze wydziału Rady powiatowej w Ropczycach 
wybrani prezesem ks. Prw eł Sapecki, proboszcz i 
dz ekan w Sędziszowie, wiceprezesem dr. Bolesław 
Strowski, adwokat i burmistrz w Ropczycach.

W Rozwadowie nad Banem w dniu 17 stycznia 
odbył się koncert na dochód funduszu budowy ko 
ścioła parafialuego. Oprócz miejscowych sił amator­
skich w koncercie brał udział p Oskar Back, clii u 
bnie znany z estrad koncertowych we Lwowie te ­
nor. Koncert programem i wykonaniem zadowolnił 
licznie zebraną publiczność i przyniósł 250 złr.
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dochodu. Aranżerom i wszystkim, którzy do takie­
go rezultatu dopomogli, należą się słowa uzuania.

Ułaskawienie. Cesarz ułaskawił 4 huzarów, osa­
dzonych w kwietniu 1896 r. w twierdzy w Ko­
mom na Węgtzech zu zamordowanie w Kratkowi 
cach pod Rzeszowem wachmistrza Dioszeghy’ego. 
Sprawa ta  zaprzątała przez dłuższy przeciąg czasn 
prasę naszą, która wzięła w obronę huzarów, znie­
wolonych do wymierzenia doraźnej sprawiedliwości 
na wachmistrzu, maltretującym w nieludzki sposób 
swoich podwładnych. Ułaskawieni zostali natych­
miast wypuszczeni na wolność.

Wypadek kolejowy. Z Wrocławia donoszą tole 
graficznie: W Jędrzejowie, na stacyi kolei Sosno­
wice— Kielce, zderzył się pociąg osobowy  ̂* pooią 
giem towarowym. Dwaj urzędnicy koiejowi i J® ®n 
podróżny zabici. Dziesięciu podrożBych 01 ̂  0

Dzienniki warszawskie przynoszą 0 wypadku tym
następującą relacyę: . ,

Unegdaj około godziny 6' rano pooąg towarowy 
Nr 140 kolei warszawako wiedeńskiej dążący po 
linii głównej z ładunkiem Iw ęf* ze Sosnowic do 
Warszawy n .je c U ł »  « w y i Piotrków na zuajdu 
jący się nu tej samej linii parowóz. Uderzenie by­
ło tak nil"*) 14 zarówno oba parowozy, jak i dwa 
uajbliiew wagony w pociągu towarowym (brankard 
i węgl-Jka; uległy poważnemu uszkodzeniu. Z lu 
dzi nikt poważniejszego szwauku nie poniósł; je­
dynie tylko na lkonduktor pociągu towarom ego, Sta­
nisław Modzelewski, skutkiem doznanego wstrzą­
śnięcia i przestrachu, popadł chwilowo w rozdra 
żnirnie nerwowe t a k , iż musiano go najbliższym 
pociągiem osobowym odesłać do Warszawy. Ponie­
waż lin ia , na której zdarzył się w ypadek, me zo­
stała nsztn dzona, przeto prawidłowy bieg pocią­
gów żadnej nie doznał przerwy. Wypadek zdarzył 
się głównie z winy zwrotniczego, który na chwilę 
przed przejściem pociągu towarowego wpuścił na 
linię główną parowóz, dążący ze stacyi towarowej 
na osobową. Straty w uszkodzonym taborze wyno- 
szą kilkadziesiąt t y s ię c y  rubli.

Arcyksiąię Ferdynand d’Este, o kt rego rze­
komej śmierci dały się słyszeć przed ailku dniami 
ala-mujące wiadomości, wyjechał przed kilkn dnia 
mi z Ajaccio do Algieru na dłuższy pobyt, — 
W Afaccio zaś um arł onegdaj ketążę Ernest Win 
disehgr&tz, młody oficer wojsk anstryackich, i z te 
go to, zdaje się, powodu doszły do nas nieprawdzi 
we wiadomości o rzekomym zgonie arcyks. Fer­
dynanda.

Morderca Slawikowej, k tó ra , jak  donosiliśmy, 
została w Wiedniu w nocy z 28 na 29 stycznia 
śmiertelnie zranioną -i obrabowaną, dotąd nie został 
wyśledzony. Skonstatowano ty lk o , że nazywa mę 
Franeisiek Hradil i niedawno został uwolniony z 
czyMUĄj slnżby wojskowe', la k ż e  stwierdzone, że 
morderca Slawikowej jest identyczny ze zbrodnia­
rzem, który dnia 5 stycznia zamordował i obrabo 
wał wśród podobnych okoliczności żonę robotnika. 
Katarzynę Koch w Budapeszcie. Pol cya wiedeńska 
w ytęża wszelkie siły, aby zuchwałego ptaszka poj 
mać i oddać w ręce sprawiedliwości.

Krwawy dramat. Z Bndapesztn douoszą tele 
graficznie, i i  słuchacz medycyny Polgary, liczący 
U t  34 , zakochał się w IŁI&tn”  córce bogatej 
wdowy Gabnrowej Mimo zakazu matk, cOrka na 
miłość medyki odpowiedziała małością i gdy ma 
tka  stawiała ciągłe przeszkody, kochankowie po­
stanowili wspólnie odebrać sobie życie. W ponie­
działek też 1’olgary zastrzelił swą kochankę, a u i  
stępnie odebrał sobie życie. W listach pusustawio 
nych oświadczają samobójcy, i i  iyć bez siebie nie 
mogli, a gdy matka dziewczyny związkowi icn się 
sprzęci wiała, postanowili w grobie szukać połącze­
nia.

K siąiki zaflraniczne- Dzienniki kijowskie dono 
szą, i i  obecnie w Lipsku organizuje się Towarzj 
stwo księgarzy, którzy zam ierzaj otworzyć w Ki 
jowie w ielki sk ład  książek i nut zagranicznych. 
Do wzięcia ndziału w przedsiębiorstwie zaproszono 
wielkie firmy księgarskie z Paryża, Brukseli, Ber 
lina i Warszawy.

Kobiety adwokatki. Rada kantonalna w Zury 
chu uchwaliła po dłuższej dyskusyi i 20 głosami 
przeciw 22 dopuszczenie kobiet do wykonywania 
adwokatury. Kobiety zamężne potrzebują zezwole 
nia mężów.

Choroba cara. D aily  M a il donosi z Peiersbur-
; Prof. Pawłów ma dokonać operacyi na głowie 

cara. Powodem mają być cierpienia uszne, będące 
wynikiem rany, otrzymanej podczas podróży w Ja 
O. uii. O kazać się potrzeba usunięcia narośli, która
może wywrzeć nacisk na mdz£- . ,

"o? uchy w uniwersytetach. Podobnie jak w 
Atenach, wybuchły rozruchy wśród akademików we
Włoszech. . .

Powodem do nich była wizyto ministra Gian
turca w uniwersytecie w Bolonii, gdzie caęść m o 
•dzieży, odcienia socyalistycznego, nrządziła mini­
s tro w i „kocia muzykęu. Powstało z tego powodu 
zamięgzanie i rozruchy tak, że wtargnąć musiała 
polieya i gmach nniwersytetu opróżnić.

Wkroczenie to policyi do gmachu uniwersytec­
kiego w Bolonii, poruszyło żywo studentów w in 
nych nniwŁiwytatach .wfrakich, którzy w Rzy mie i 
Neapolu przeciw tn a u  demonatewwali, przerywaj*o 
wi kład r profesorów. I tam jednak w targnęła poli 
cya i aresztow ała kilkn studentów.

Z e  s t o w a r z y s z e ń .

=  Walne zgromadzenie klubu prawników i
zebranie towarzyskie męskie odbędą się u^ego 
b. r. o g. 9 wieczór, a nie 5 lutego . r., j 
mylnie ogłoszono. • • >

=  .Zjednoczenie1', Stow. kształcącej^ się mło­
dzieży postępowej, nrządza w niedzielę 7 b. m. o 
g. 5 po południu „jonrnal pw le" w sali ratuszo­
wej. Bliższe szczegóły, dotyczące programu i osob, 
które w wykonaniu wezmą udział, będą wkrótce 
ogłoszone.

Mianowania Adjnnkt prokuratoryi skarbu, dr. 
Augnsf Laber w Czerniowcach, mianowany został 
prowizorycznym sekietarzem ; rewidenci rachunke 
w i: Aleks mder Ściborski, ^•••dzimierz Stankiewicz 
i A. Nyiry mianowani radcami rachunkowymi kra 
jowej dyrekeyi skarbu we Lwowie.

Dr. Cyryl Studziński potwierdzony na stanowi 
sku docenta prywatnego ruskiego języka i litera­
tury uniwersytetu w Krakowie.

Obowiązki gospodyń balu lekarskiego w dal­
szym ciągu przyjęły panie: prof. Walentowiczowa, 
prof. Łazarska, prof. Sternbachowa, Karolowa Cze- 
czowa, Floryanowa Gobtkowtka , Władysławowa

Lisowska, Henrykowa Łopuoiańsk i, Sariuszowa M il- 
koszew ska, ldalia  Pawlików „ka hr. Szenbckow a, 
hr. Adamowa Skrzyńska, bar. Henrykowa Cliristia- 
ni, Stanisławowa Niedzielska ze Sledziejowic, Gbtz- 
Okocimska, rektorowa Teichmannowa, Ludomiłowa 
Korczyńska i Seferowiczowa, żona dyrek to ra poczt 
we Lwowie.

G o s p o d a rk a m i balu będą między innymi: prezes
Izby handlowej we Lwowie dr. Marchwicki, gene- 
rał-lekarz dr. Trzebicky- i szef sanitarny dr. Bar- 
tha.

Na cele balu lekarskiego nadesłali naddatki: 
Erazm Jerzmanowski 100 złr., dr. Czerwiński 50 
złr., Klementyna z Homolaczów Grodzicka 25 złr., 
Towarzystwo „Unitas" 10 złr., prof. Olszewski 
Karol 10 złr., rektor Kreutz 10 złr., dyrektor 
Henryk Kieszkowski 10 złr., Zygmuntowie Pu- 
słowscy 15 złr., Gótz-Okocimski 15 złr., GStz-Oko- 
cimski 15 złr., Antonina Schwarzuwa 10 złr., Ko­
tarski 2 złr., prof. Sternbach 15 złr., dyrektor 
Seeling 3 złr., Jałbrzykowski z Ujazdu 5 złr., 
Adamowie Sierakowscy 4 złr., doktorowa Filimow- 
ska 10 złr., budowniczy Miarczyńsfei 5 złr., rad^a 
dworu Szymonowicz 5 złr., profesorowa Walento- 
wiczowa 10 złr.

Do komitetu balu na dochód kolonśj wakacyj­
nych i s/pitala św . Ludwika w dalszym ciągu 
nadesłały datki następujące osoby: Piotr Lipkow- 
ski 10 złr., Augustowa Mazarakowa 10 złr., Ju­
lianowie Tcłłoczkowie 20 zł)., Henryk Kieszk 
acy 10 złr., Adam Jordan 5 złr., Feliks M-dejew- 
ski 5 złr., Karolowa Cieczowa 10 złr., Zygmnnt 
Jałbrzykowski 10 złr., hr. Władysławowa Branicka 
25 złr hr. Henryk Potocki 20 złr., Mieczysław 
Jurjewicz 10 złr., dr. Aleksander Bossowsk. 8 złr., 
di. Leon Sternbach 10 złr., hr. Zygmuntowie Szem- 
bekowie 15 złr., Maryanowie Sokołowscy 10 złr., 
prof. Fryderyk Zoll 10 złr., hr. Iza Tyszkiewiczo- 
wa 10 złr. Władysław Cochet 5 z ł:., Teresa Wa- 
lentowieżowa 10 złr., dr. Adam Doboszyński 10 
złr., hr. St. Badeni jwn. 10 złr., St. Tomkowicz 10 
B r /  Olimpia Mężyńska 8 złr., Przecławowie Sła­
wińscy 10 złr., Mieczysław i Helena Dąbrowicy 
L0 złr., Julia Bcaupre 5 złr., dr. August Kwa 
śnicki 15 złr., hr Stanisławowie Wodziccy 15 złr., 
Wiktor R e d y k  10 złr., Zygmunt Kowalski 15 złr., 
Zygmuntewa Kowalska 10 złr.

L o te ry a  na ochronkę w Podyórzu. Upraszt 
sii o łaskawe nadsyłanie fantów na loteryę, mają­
cą się odbyć w marcu b. r. na dochód „O&ronki 
dla sierot w Podgórzu", na ręce pani Karolowej 
Włodzimirskiej, Wiślna 8, która, uproszona przez 
komitet, podjęła sic tem zająć. Wszelkie fanty, jak 
również datki z wdzięcznością przyjmowane bedą.

Składki. „Stanisław", właściciel kawiarni euro­
pejskiej, złożył na gimntzyum polskie w Cieszynie 
t wotę 5 złr., zebraną od gości.

Na pomnik Tadeusza Kościuszki nadesłano ze­
brane w kasynie w Nisku na pożegnalnej nczeie, 
wyprawionej dla p. sędziego Czachnrskiego, 5 złr. 
51 ct.

Renertoair teatru krakowskiego.

T elegram y „Nowej Reformy"
(Telegramy własne „N. Reformy'). 

Lwów, 8 lutego. ( Z  S ip n u  krajowego). Na

We c z w a r t e k  4 lutogo: „Przekupka war 
szawska", dramat historyczny w 5 obrazach Ad-* 
ma Bełcikowąkiego (pn raz piąty).

»V p i ą t e k  5 lutego: „Żabnsia", sztuka w 3 
aktach Gabryełi Zapolskiej; „Widziadło", obraz 
fantazyjny w 1 akcie Fr. Domnika. Muzyka S. Ber 
sona. (Przedstawienie popu|arne\

W s o b o t ę  fi lutego: „ B a b y " , komedya w 4 
aktach Z. Przybylskiego i Klemensa Junoszy (no 
wośćj.

W n i e d z i e l ę  7 lu tego  o godz. 4 po p o łu d n in : 
Ostatnie p rzedstaw ienie  kinematografu. (Ceny miejsc 
niższe od cen popularnych).

O godz. 7 wieczorem: „B»by“, komedya w 4
aktach Z. Przybylskiego i ” Klemensa Jnnoszy (po 
raz drugi).

fiaimoici naitm, literackie i artystyczne.
— ^ te d y s ła w  Żeleński, według informacyi pism

lwowskich, zabiera się do nowego dzieła; będzie
niem jedno^ktowa opera, oparta na motywach lu

Vl ' Cihretto pióra p. Germana jest już goto
we, a c>» pełna tragicznych epizodów i dramaiy-
cznyc efektów odbywa się w Zakopanem , na je-

nej z al tatrzańskich. T ytu ł opery jeszcze dotąd
11 to przez autorów stanowczo wybrany. Ope 

ra ma być gotową &  ^

dzonego dl Z. koakur8u na Pleśó , nrz4
, ni . t  Uczczenia pamięci zmarłego muzyka, 
ś p. Stanisława Niea ielskiego. Na konkurs nade 
/ « D «n^r>em ^  utworów, z tych grono sędziów 
d , 1a^ a êw lczt Piotr Maszyóski, Aleksander 

o  ̂ r ’- i U8Z ®ta tCer, zamiast złożonego niemo­
cą St. Ciechoinskiego, i Władysław Zaborowski) za­
kwalifikowało do bliższej ocony 4 ntwory. Z tych 
wyróżniono następnie d » » . a mianowicie: „Pieśń 
żałobną", oznaczoną godłem „Prryjaźó", i „Pieśń 
żałobo^u pod godłem „Omegar". Sędziowie, po 
obtateecnem porozum rniu s ię , przyznali pierwszej
z, t/ cTT ,,tOmp0f ycyj (S°dł0 „P rzyj«źń") nagrodę w 
ilości 50 rs., drugą zaś (godło „Omegar") postano 
wili wyróżn.ć zaszczytną wzmianką. p 0 otw»r iu 
koperty z godłem „Przyjaźń" okazało się . an. 
torem utworu nagrodzonego jest p. Stanisław Ku 
ezkiewicz, Lwowianin. Nazwisko twórcy drugiej od­
znaczonej kompozycyi może być ogłoszone dopiero 
po porozumieniu się z autorem.

Dział ekonomiczny.
W sprawie distaw  obuwia dla armii. Mini­

sterstwo obrony krajowej otworzy w najbliż 
szym czasie w Krakow ie, w skutek interw encyi 
tu 'ejszej Izby handlowo przetnysf *wej, drugą sta- 
cyę odbiorczą dla obut.ia , w yrabianego ua po­
trzeby arm ii przez drobnych m ajstrów  sztw- 
skich. Dotychczas isiniala tylko ji dna staeya 
odbiorcza we Lwowie. Zarazem zaw iadam ia Izba 
handlow a i przem ysłuw a w K rakow ie ko la  in ­
teresowane. iż od zarządu wojskowego otrzym a 
do publicznego bezpłatnego użytku rękodzieln i­
ków wzory i patrony kroju, oraz oryginalne 
modele wojskuwego obuwia.

dzisiejszem posiedzeniu odesłano sprawozdanie 
W ydziału krajow ego w przedmiocie zezwolenia 
gm inie C h o r z e l ó w ,  pow iatu mieleckiego, na 
rozdział między członków  gm iny 82 morgów 
nieużytków, w łasność gm iny sti.nowiących, — 
do kom isji gm innej.

Sprawozdanie W ydziału  krajowego, zezw ala­
jące na spolszczenie g i m n a z y u m  b r o d z k i e -  
g o ,  odesłeno do komigyi szkolnej.

K rem pa uzasadniał sw ój wniosek opiewa­
j ą

„W zywa się ^zgd,^ aby  jeszcze w tej k aden ­
c j i  przedłożył R dzie państw a do uchwalenia 
projekt powszechnej przymusowej asekm-acyi 
od ognia. Zarazem Sej m 0świadcza, iż ludność 
Galicyi domaga się asekuraeyi krajowej, więc 
przez W ydział krajow y j Rady powiatowe pro­
wadzonej, aby prem ie asekuracyjne m ogły być 
pobierane przy Dodatkach, co jedynie umożliwi 
znaczne obniżenie prfcIliii PrZV7mUo ubozpie
częma się, a e v, D^ywatnych instytucyach, n a ­
leży stanowczo w yk luc;i J J

Przecmko wni08k0wi lcmn p rzem aw ia  Da- 
wid A b r a h a m  o w i c z w sposób tak  nmmię 
tny, ze mu m ar8Zaj ek u(lzielić musiał upo­
mnienia

Wrzosek K rem py odesłano do komisyi pra­
wniczej.

S o l e s k i  m otyWow ał wniosek o zniżenie 
czasu s uz j  “ auczycieli ludowych z 40 na 

w l J  f i ?  Z e s ła n o  do komisyi szkolnej
W niosek O l. u n i e w g k i  z powodu chq-

o°cgo W aWcy usunięto z porządku dzień

N astępnie bez dyskusyi udzielono koncesyj 
m ytniczych w m yśl wniosków  W ydziału krajo­
wego.

Po przyjęciu spraw ozdania komisyjnego o 
szkole rolniczej w C z e r n i c h o w i e  przystą 
p ion . (I o rozpraw  nad , p rawozdaniem komisyi 
gospodarstw a k ra j. 0 krajow ych zakładach nau­
kowych rolniczych, tudzież gorzelni i folwarku 
w D u b l a n a c h .  (Referent Franciszek Jęd rze­
jow i ;z).

W rozpraw ie zab ra ł głos W ó j c i k  żądając 
większej swobody dla ucznjów tią szkoły, gdy 
K r a m a r c z y k  dom aga |  8ie przeciwnie obo
strzających i ogran iczsjącycb przepisów. (OklasK  
z  ław /consi rwatywnych)

W podobnym do K ram arczyka ducha prze­
m awiali: P i n i ń s k i  r i n l « n k i  i referent 
Franciszek J ę d r z c j 0 w i c z

W dyskusyi 8zczegóW e j  nad tą s p ^ w ą  w y­
stąp ił P i l a  p rzedw  zam iarom  nadania Du- 
blanom charak teru  szkołj , -edniej-

Stanow iska W ydzi0ł n k ra j bronił Edw ard 
J ę d r z e j o w i e  z.

Zabierali głos: Viv ieil) pilat) W ójcik, K ra 
m arczyk, Krzysztofowicz,’ Stadnicki i referent.

W nioski Lumisyi, z m ałem i poprawkam i K ra 
m arczyka i Stadnickiego, przyjęto.

P rzy  drugiem  czytaniu ustaw y o kaualizacyi 
w mieście B i a ł y  p rzem aw aj poseł R o s n e r  
wcale dobrą polszczyzną, polecając przyjęcie tej 
UBtawy. Uchwalono ją też w drugiem  i trzeciem 
czytaniu.

W ój^ c i  k  w niósł interpelacyę w spraw ie upo 
śledzenia gm in w nabyw aniu drzewu z puszczy 
niepołom ickiej.

W a r z e c l i a internelnje w spraw ie zniesienia 
notaryatfiw.

ii y i i < l s k  i ogłosił wniosek w spraw ie 
w zniesienia budyukn dla studyum  rolniczego 
w Krakow ie.

N astępne posiedzenie odbędzie się w p i ą t e k
Petersburg, 3 lutego. Jorid . Gazeta  donosi 

że senat rosyjski zatwierdził uotawę, przyzna 
jąeą  praw o w 0iaeg0 zam ieszkania we w szyst­
kich miejscowościach państw® ty™ żydom, k tó ­
rzy ukończyli s tudya w jednym  z w yższych za . 
kładów  naukow ych i uł.,y»kali stopień a k a d e ­
m icki. J

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń. 3 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 

Sejmu Niższej A ustryi, B r o n a w  e t  t e r  in te r­
pelował w spraw ie form»l“ e&° usunięcia wielu
prowizorycznych nauczycie1* w ” iedniu.

N am iestnik K i e l m » n 8 e ^ ^  Prz.edstaw ił stan 
odnośnego ustawodawstwa, stosunki w praktyce 
i om aw iał szczegółowo 18 Przez W ydział 
k rajow y przepisy, nermui4ce cba fak te r i położe­
nie zastępców nauczycieli w °ńcu zaś oświad­
czył, że w ładze p o s t ą p i  z uat*w^' .

Sejm uchw alił p rzfk8,a ^działow i kram
wemu p r o ś b y  1 i c CP y P a r a f i j  g m i n  
e w a n g e l i c k i c h  o 8uD^ f “ cyonowanie ich 
szkół, a zarazem  przyj** '°wy  w n i o s e k
G r e g  o r  i g ’a, aż«hy ^ c h  przyjmowa-
ne b y ły  jed y n ie  dsii‘ci ; b.rzfcHCijańsk ie; Lue -  
g e r  by ł na posiedzeniu oelm u.

Praga, 3 lutego. Wc*PraJ ,w nocy usunął się 
nasyp  na przestrzeni kol®!*^6! ^  ° d h a b a-S e 1z 
i uszkodził drogę kule|  ^ r a &a * P o d m o k ł e  
na przestrzeni 30 metrów.

Pociągi w skutek tego m usiano na k ilka  go­
dzin w strzym ać. Dziś rano usunięto przeszkody 
ruchu. N ik t nie zostać zraniony.

Lubiana, 3 lutego. ^  nocy Z poniedziałku 
na w torek dało się tu ®ilne t r z o s i e *
“ i e  z i e m i ,  które rwało k u k a  sekund.

T^-yest, 3 lutego. K westya przeniesienia istryj- 
8kiego sejm u z Parenzo do ro la  p rzyb iera  coraz 
w yraźniejsze formy- Podobno już następna sesya 
odbędzie się w Pola-

Peszt, 3-go lutego. Na ostatniem  posiedzeniu 
wspólnego m inisterstw a uchwalono, że sesya de- 
legkćyj wspólnych ma się odbyć dopiero w je 
smni. Powodem tego ma być n iety lko  chęć nie 
przeryw ania obrad parlam entów  nad  ugodo, ale 
także w zgląd na położenie na wschodzie, i rzad 
pragnie, aby przed zw -łan iem  delegacyj wyja 
śn iły  się stosunki na wschodzie.

Berlin, 3 lutego. D zienniki donoszą z Kielu, 
że podczas śniadania, danego d la  hr. Murawie- 
w a, w zniósł cesarz W i l h e l m  toast n a c z e ść  
c a r a  M i k o ł a j a .  Po toaście kapela zaintono­
w ała narodow y hym n rosyjski

Berlin, 3 go lutego. H r. M urawiew udał się

związkn

w poiiirjdzijłck o godzinie 11 w nocy w dalszą 
podróż do Petersburga. Na dworcu kolei obecni 
by li: am basador rosy jsk i hr. O s t e n  - S a c k e n  
1 członkow ie rosyjskiej am basady.

Berlin, 3 lutego. K  o n  f  e r e n c y e hr. M u- 
r a w 1 e w a  z kanclerzem  ks. H o h e n l o h e m  
1 z sekretarzem  stanu  b a ’-. M a r s c h a l l e m  
trw ały  każda po godzinie.

Berlin, 1  lutego. D ziennik i przypisują dłuż­
szym konferencjom  hr M u r„ .ie w a  z ks. Bohen- 
lohem 1 oar. M arschallem  doniosłe znaczenie. 
Panuje przekonanie, że przedm iotem  obrad była 
kw estya wschodnia. J

Bochum 3 lutego. Wiec chrześcijańskich górni 
ków odbył się tu wczoraj. Postanowiono starać sie
0 podwyższenie ołacy 1 0 utworzenie 
chrześcijańskich górników w Niemczech

Kiel, B lutego. H r M u r a w i e w  p rzyby ł do 
K ielu w poniedziałek w raz z pruskim  nósłem 
w H am burgu, hr. W a 11 w i t ze m. O godzinie 
wpół do 12-tej przyjął hr. M uraw iew a cesarz 
W ilhelm na audyencyi, poczem odbyło się śn *- 
danie dworskie, podczas którego p rzyg ryw ała  
kapela m arynarki. O godzinie drugiej po połn- 
dniu odjechał hr. Murawiew z powrotem do 
B trlina.

Hamburg, 3 lutego. Podróżnik norw eski N a n ­
s e n  przybył tu wczoraj.

Paryż, 3 luteyo. Na wczorajszej Radzie mini­
strów, która odbyła się w Pałacu Elizejskim, mi­
nistrowie H a n o t a u x  i L e b o n  zawiadomili 
swych kolegów, że 27 stycznia w Harrarze odby 
ła  się raty. kacya konwencyi handlowej, zawartei 
pomiędzy Irancyą a Łtyopią, podpisana przez La- 
g a r d e a  i R a s - M a k o n n e n ’a.

Charleroi, B lutego. W procesie rozwodowym 
księcia i księżny C h i m a y  w ydał sąd w yrok, 
uniew ażniający małżeństwo.

Bern, 3 lutego. Wedle doniesień podejmie 
R ada zw iązkow a inieyatyw ę w spraw ie rewizyi 
łacińsk iej unii monetarnej, celem pow iększenia 
obiegu monety srebrnej. D a n i a ,  L u k s e m ­
b u r g ,  S z w e c y a  i N o r w e g i a  postanow iły 
przystąpić do akcy i berneńskiej, m ającej na  ce­
lu sporządzenie Wan juów kolejowych, wolnych 
od rewizyi cłow ych°w  ruchu m iędzynarodowym.

Bruksela, 3 lutego Na G r a n d ę  P l a c e  i 
sąsiednich ulicach wczoraj wieczorem pow stała 
eksplozya w podziemnych przewodach e lek try ­
czności. W śród silnego buku w yla tyw ały  w po 
wietrze na wysokość kilku m etrów kam ienie z 
bruku, ziemia i różne przedmioty. M iędzy m ie­
szkańcam i dzielnicy wielki popłoch. —  Z ludzi 
n ik t nie poniósł uszkodzenia. S tra ty  m ateryalne 
niew ielkie.

Bruksela, 3 lutego. Eksplozye w podziem nych 
przewodach trw ają  dakj 1 Wywoii:ij*  pa­
nikę. W ypadku nie było dotychczas żadnego. 
E lek tryczne isk ry  z a p a d y  g az św ietlny, k tó re­
go rury  znajduj* się W tych samych k an a łach  
przewodnich, i LU miało być powodem w ybuchu.

Sevilla, 3 lutego. Zmarła tu księżna Mont- 
pensier.

Konstantynopol, 3 lutego. D rngie i r a d e  su ł­
tana  zakazuje Muzułmanom odbyw ania nocnych 
modlitw we wszystkich „tekesach" (klasztorach)
1 nakazuje przełożonym tekesów  pisemnie się 
zobowiązać, że zakazy te będą wykonane.

Środki te, które w kołach m ahom etańskieb 
w ielkie w yw ołały  poruszenie, m ają na celu 
przeszkodzić zgromadzeniom, zbierającym  się 
podczas „R am azanu".

Konstantynopol, 3 lutego. W edle dociesień z 
K r e t y ,  w okolicy £  a n e i panow ać ma zupeł­
na anarchia. O baw iać się znowu należy 
w s t s n i aj nostanowiono wzmocnić załogę 
spy (Zob. Przegląd  polit. P rzyp . red.)

Sofia, 3 [“ tego. Agence Balcanique  ośw iad- , .,_z

Wiedeń, dnia B lutego 1897.

Zjednoczony dług w papieraek . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Aastryacka renta z ł o t a .......................
4 % aastryacka renta (marcowa) . • 
4% węgierska renta złota . . . . 
4 % węgierska rento koron. . . . 
Akeye banka aastro-węgierskiego
Akeye k red y to w i..................................
Londyn . . . .
Banknoty banka niem. za 100 m. . . 
20 marek
20-frankówki za sztakę .’ ! ! ! !  
Banknoty włoskie 
Dakaty aastryaekie .*

Wiedeń, 3 lutego. &ablc 120-75 
• . Spirytns gotowy 15-50.

Bombay, 3 lutego D ż u m a  s r o ż y  s i ę  b e z  
p r z e r w y  d a l e j .  D nir 1 t. m. um arło 245 
osób. Poniew aż epidem ia w ybuchła nadzwyczaj 
gw ałtow nie w w ięzieniach, m ają być więźniowie 
przesiedleni. —  W  K a r a c h i  srożv się dżuma 
nadzwyczaj gw ałtow nie, sku tk iem  czego pow sta­
ła  tam ogromna panika.

'u r s t  tilagr. m  g u łd z li w iid iilsk lij l kirllosktt).

W nr* n w» I
*us tr 1

*- i 1

U 1 95
1 2 30
123 70
101 15
i 22
QCj

20

970
375 50
119 70

5' 60
11 73

9 52
45 35
5 66

Cena nat- 
Żytc n»

na wiosnę 8 24 Owieiwiosnę 6 97. Pszenica 
ca wiosnę 6 43

W^.odoń, 3 lutego. 4% oblig. po t krajów.
1H91 t 8 75 , oblig. pot. krajów, z 

^7 35; 1%  galic fdnd. propinacyjnego 97 50: 
% listy banka krajowego 100 60 ; 4 \ %  listy  

banka kraj. 102 20,- 5 % obligi banka krajowe­
go 97-50; 4 $  list. kred. ziemsk. 5G-let. 97-— ; 
Akoye Karola Ladwika 219 — ; Akeye kolor 
iToW ° 'olorn' — ; Losy z 1854 na 250 złr. 

W  4 1860 na 500 złr. 143-75; losy
1®60, nm IOO złr. 156 50; losy z r. 1864

Itn d i?  I ®5k0ye u k I a d l kred. dlat  1 przem yła 87&-60; akoye gałle. ban kr 
kip. na ?O0 zł 398 — ; l A n d i k i k  na 200
zlr. 249 75 akcyi aasrt>-węg. banka na 600 
złr. 970.

Berlll, 3 lutego. O odzina 2 minat 50 po 
poi. Aastryaekie kredyty 28o 50 mrk. Aastrya 
cka złota renta 105 20 mrk. Aastryaoka srebrna 
renta 102 50 mrk. Węgieraka złota renta 104-10 
mrk. Węgieraka renta koronowa 100 70 mrk 
Aastryaekie banknoty 170 45 mrk. Akeye kole 
lwowsko -ezerniowieekiej — •—  mrk. B a b i e  
*16 70 mrk. 5 %  listy zastawne Jtróleatwi. Pol 
skiego — mrk.  4 % liaty Ilkw. Królestwa Pol 
kiego — '— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c b a ł  K o n o p i ń s k L

Wydawca:
D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

po -
wy-

Rubrykt „Nadesłazs" ale pochodzi et Re> 
‘tkcyl, która ł iż  tańrij odpowlsdzlalaosof za 
ią ala przyjmuje.

cza iż ząpwao z konsujątem  belgijskim , po w i­
zycie reprezentanta be lg ijsk ieg o  u m inistra-pre- 
z jd e J ta , uważać można za załatw ione.

Fj|jpop°li ^ lutego. W edle doniesień z K o n- 
s i a n t y n o p ° l a  w yjechać mieli do P aryża  i 
Londynu: radca państw ow y T e w f i k - B e y ,  
dawny mł°dutur- 1 ,a t siedm dziesiątych i J u z u f  
P a  s z u .  Poseł ao daw ne&° parlam entu  z Je ro ­
zolimy, *br  tf IuŻe f .P oI®cenia su łtan a  sk łonić
komitety m łodotureckir do pow strzym ania ich 
daisźyd? czynności. M ają oni także sta rać  się, 
ab redak to row i pism m łodotureckich w ydaw ni­
c tw . swe zawiesili

Wedle dalszych doniesień z K onstantynopola 
wyjazd generała b rygady  T e w f i k a - P a s z y ,  
kierownika szkoły wojennej 1 daw nego atta?hć 
wojskowego w Paryżu, k tó ry  uw ażano zrazu za 
ucieczkę, pozostawać w zw iązku z tak ą  sam ą 
misyą w Paryżu.

Donoszą także, ze żądania  młodo-turcckiego 
komitetu w Paryżu, dom agające sie przyw róce­
nia konstytucyi, zw łaszcza co do uroczystości 
b e iram u , m ają pewne w idoki powodzenia. — 
W K onstantynopolu atoli pow ątpiew ają w po­
ważne znaczenie tego zapew nienia; jest ono bo­
wiem tylko w tym celu oddane, aby zgnieść 
dążenia m łodo-tureckie aż do R am azanu.

Waszyngton, 3 lutego Kom isya d la  spraw  
zagranicznych w senacie uchw aliła  6 glosam i 
przeciw 4 przyjąć w w raz popraw kam i t r a k  
t a t  o s ą d a c h  r o z j e m c z y c h  m i ę d z y  
A n g l i ą  a S t a n a m i  Z j e d n o c z o n y m i .  
Poczynione zm iany są przew ażnie ty lko  s ty li­
styczne. Jed n a  popraw ka jest w ażniejsza: skre 
ślenie a rty łu lu , który  kró la  szw edzkiego m ia­
nuje sędzią rozjemczym.

Waszyngton, 3 lutego. Senat odroczył obrady 
nad trak tatem  w spraw ie sądu rozjemczego 
z A nglią. Rozpraw y odroczono na tak  długo 
dopóki m e zostanie przedłożony drukow any tekst 
traktatu w raz ze zm ianam i, proponowanemi 
przez komisyi senatu d la spraw  zagranicznych. 
Nowojorska Izba hadlow a i zgrom adzenie usta 
worUwcze w Connecticut, nadesła ły  do senatu 
prośby o szybkie przyjęcie trak tatu .

Nowy Jork, 3 lutego. W edle depeszy W ordla  
natarł g enera ł . M o n t a n o  na powstańców pod 
Alongą, k tó rzy  podłożyli minę. 70 H iszpanów  
zabitych, powstańców 30.

Nowy Jork, 3-go lutego. W edle depeszy 
N ew -lork-H eralda  1 Pauapgy w ybuchła  w  Gwa- 
tameli rew olueya. T ł d e o  T r :  k a n i n o  sp lą­
drował dom y i n a tarł a ł  E u q u ipalów, został 
je  Inakowoż odparty. 10 powstańców  zabito, 6 
oficerów pojmano

Algier, 3 lutego. A rcyksiążę F ra n cisze k  F er­
dynand d’Este  przyby ł tu w dobrym  „tanie zdro­
wia.

N A D E S Ł A N E .

Dr. W ładysław  Z ydtow icz
asystent k lin ik i chorób skórnych i w enerycznych

przeprow adził się  
do domu przy ul. Zwierzynieckiej Nr. 21.

Ordynuje  od godziny 3 do289 4. 4 5

Z w ażnością od 1 lutego 1897 w ychodzi do­
d a tek  I  do w ydania 1897 generalnej tary fy  to­
warowej.

Z dniem  1 lutego 1897 wychodzi nowe wy­
danie przejrzanych ta ry f  osobowych, pakunko­
wych i tow arow ych, obowiązują'- /011 na c - k. 
austryackich  kolejach państwowych.

Aptekarza Bradego krople żołądkowe, od b a r­
dzo wielu la t znane także pod nazw ą kropli 
m arzycielskich, dla swej niezaw odnej, w ybornej 
skuteczności przeciw  dolegliwościom żołądko­
wym i zboczeniom w traw ieniu  m aja w,. ek>s’4 
pośród w szystkich w arstw  ludności/ K rople żo­
łądkow e w yrab ia  ap tek arz  B rady starannie  z 
surow ych m ateryałów , a dostać ich można w 
w każdej aptece. P rzy  kupow aniu trzeba uwa- 
żać na znak ochronny i na podpis, znajdujący 
się na opakow aniu. 338

„Rada państwa, jej skład, zakres działania i 
wybory", broszura, napisana przez dra Lesława 
B o r o ń s k i e g o ,  wyszła z drnkn nakładem i dru­
kiem A. Koziańskiego w Krakowie. Cena 20 cen­
tów.

Treść: Wstęp. Izba panów. Skład Izby posel- 
skiąj. Zakres działania Rady państwa. Ważniejsze 
postanowienia regnlaminu obrad. Nietykalność po­
selska i dyety. Prawo wyboru i wybieralności. 
Przygotowania do wyborów. Komisye wyborcze. 
Głosowanie. Skrutynium.

Skład główny w księgarni Gebethnera i spółki. 
Nabywać można we wszystKcfc księgarniach. Za­
mówienia z prowineyi przyjmuje także administra- 
cya N . Reformy.

Przy iraek I zattidiefc, przy skMkick I zipltack
pamiętajmy

o Towarzystwie „S zko ły lodowej".

TUTKI CYGARETOIE prawdziwie h y g ie m c zn e ,  co potwierdziło Wiedeńskie laboratcryum chemiczne swem orzeczeniem z d. 27 kwiel. 189b 
poleca: F a b r y k a  tu te k  „ P O L O M A w R u d o lfa  H e r lic z k l  k  K r a k o w ie .

B r  C e n n ik i  i p r ó b k i  ó n r wi o  I • p ł a t n i * .  H



Nr. 27 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 4 Lutego 1897.

>

Skład fortepianów pianin i
fisharmoniiW. Barabasza i W. Wawrzyckiego Kraków, Rynek gL, Ł. 13, , „

poleca  in s tru m en ta  z p ierw fz . fabryk k ra jow ych  i zagranicznych.
Sprzedaż —  Zamiana —  Wynajem przy odpowiedniej fwarancyi na raty.

0

?
•i

1

r
j
2

•%
3
H
- *

?

5

i

■

>

■

i

W  B o c h n i  jest do w y d z i e r ż a w i e n i a  lu b  do
s p r z e d a n i a  po d  b a rd z o  k o r z y s tn e m i  w a r u n k a m i  

w  k a żd e j  c h w i l i  i s tn ie ją c y  od  4 0  la t

s k l e p
z ob s ze rn y m  'o k a ie m  , s k ł a d e m  i o g r o d e m ,  w raz  

z k o n s e n s a m i  n a  w y s z y n k  w i n a  i w ó d e k   ̂
Bliższej w ia d o m o ś c i  u d z i e l i : J. Koźm ińsk i w 

Krakow ie, u l i c a  K o p e rn ik a ,  14.  3 ł 0  1 3

t o  '

*V *
N. & G. ZACCHIRL
Wiedeń, I., Bartensteingasse 3 i 5

D a w n i e j s z e  w z o r y  
d y w a n ó w  i  I t o i a r  s p r z e d a j e  s i ę  

n i ż e j  c e n y  k o s z t ó w .
3 4 1  1 10

N ow y ilu stro w an y  cenn ik  za  d arm o i op łatn ie.

K u c h n ia  k o ls k a
wraz z kawiarnią

p r z y  u l i c y  i w .  A n n y ,  Ł .  5 ,
p o le c a  1 6 8  8  0

śniadania, obiady I kolacye
czy<to. z d ro w o  . s m a c z n ie  n a  m a ś l e  p rz y rz ą d z o n e .

T s lnem  s t a r a n i e m  K u c h n i  p o l s k i e j11 j e s t ,  a że ­
by  1’ T.  G ośc ie  b y l i  z n ie j  z a d o w o le n i .

D z i ę ł u  ąoi za  d o ty c h c z a s  o k a / y w a n e  m i  w z g lę d y ,  
p o l e c a m  s ię  i n a . t . 1  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i .

Z g ł t b o k i m  s z a c u n k ie m  
Jozef B ielaw ski, wł firmy.

Ś w .  J e r z e g o

ziółka piersiowe
i n a l e ż ą c y  d o  tego

proszek piersiowy
ś w -  J e r z e g o  z -  s i l .  ł ś e o r g * *  A p o -  
t l i e U e  w  W i e d n i u ,  V 2 ,  W i u m r  
g  ssę  3< J e d y n e  ś ro d k i  p r . e c i w  n p o r i  r , y -  

w ł n i  k a t a r o m ,  k a s z l o m .  c h r y p -  
c * e ,  z a l l e g m i e n i i i ,  a s t m i e  i tp . ,  u su  
w a ia  flegmę, u ś m i e r / a i ą  k a sz e l i u s u w a ją  

> ciężki oddech, du szność  w n «  k i o i s z y m  c za s ie  
U cna  p a k i e t u  p ro s z k u  p i e r ś  o vego św .  J e r z e g o  
-■>0 o t ,  zaś  do  teg o  n  leżąi y «h  z i ł e k  p i e r ­
s io w y c h  sw. J e r z e g o  .f O e t ; pocz ta  o 20  et 
d r o ż e j - z a  o p a k o w a n ie  i l i s t  p r z e s y łk o w y .  W y ­
s y ł a  s ię  poez tą  n a jm n ie j  i  p a k i e ty .  U p ra sza  
s ię  o p r z e s ł a n i e  p i tu iię im y w p r o s t  p r / . e s a / e  o 
p' c z to w y m .  P r a w d z i w e  t y t k o  w  « p -  
• e c e  p o d  S w .  J e r z y m  ,  W i e d e ń  
V  M i m m e r g a s s e  3 3 ,  g d z i e  n a leży  

a d re s o w a ć  w s z e lk ie  z a m ó w i e n ia .
S k ł a d  w  K r a k o w i e  w a p t e c e  H e l  

l e r a .  ul G o d z k a ;  w e  l . w t . w i e  w a p te c e  
M i k o i M x c l i a .  2 1 3  1 i

P a  l e n t o  w a n e

ostrogi na gotoledź.

Farbki, M yd ło  I Krochmal 
do prania.

Sznury do bielizny. 
Atramenty do znaczen a bielizny.

Maszyny i wyżymaczki do prania.

Pastę, Wodę, Proszek i Szmirgei 
do czyszczenia metali. 

Skórki Irchowe i bibuła do 
czyszczenia szyb.

K a l o s z e
p r a w d z i w e  r o s y j s k i e ,

Lakiery do kaloszy.

N i e p r z e m a k a l n e  s m a r o w id ło
do ubuwia.

A p a ra ty
do gimnastyki pokojowej.

Masę francuską do posadzek. 
Masę woskową po podłóg.

Glazurę bursztynową i spirytusową
do lakierowania podłóg

Wyroby szczottaltie.
Karty do gry. —  Ramki do gazet.

Ceraty na stoły i meble.
C hodniki ceratowe, k o ­

kosowe i z linoleum.

Pidściółki z  linoleum i ceratowe. 
Rogóżkl kokosowe i żelazne. 

Szczotki do przedpokoi.
Wyroby szczołkarskie. 

Trzepaczki i pióropusze.

A rty k u ły  do g o sp o d ars tw a  dom ow ego.
  p o l e c a j ą :

Heim i Friedrich Rynek, L. 37, Linia A-B, Kraków.
7 7  fi 0

J a n a  H o fF a  w y r  o b y  s ło d o w e j
dla słabych i chorych

szc z eg ó ln ie  p r z e c i w  c i e r p i e n i o m  p ie rs io w y m  i p ł u n y m  i g a r d i u n y m  . p rz e c iw  k a s G o w i , chrypce  i i n f l u e n z i e ,  n i e d o k r w i s t o ś c i ,  . . I e i n ń y ,  d e l e u l i w o e i n m  ż o łą d k o w y m  i h e m o r o i d a l n y m  , jak o też  I 
p rzec iw  n- rw o w o ś e i  i o s ó l n e m u  o s ł a b i e n i u  c i a ł a  j a k o  d y e t e tv e z n y  ś ro d e k ,  są  0d la t  5 0  M. 8wiei,nej s k u t e e z n o ś - i  z n a n e  i p rze z  i k a r  y po e e a n e  — D o s tać  m o ż n a  w  K <-«.!».«w i e : w a p te c e  j 
K, W is z n ie w s k i e g o ,  H e l le r a ,  J a h r a ,  G r a i e w s i i e g o ,  R  d y k a ,  Ros n b e ^ u ;  w d r . ig u e ry i  J  1 ' . n ie w s k i 'g o  ; w  h n d l a e h : E .  K l i i i k a ,  S z a r s k i e g o  i S y n a ,  L c s s z ) ,  WTen tza ,  J a w u r n i .  k iego .  F r o n t

m o w i t z a ,  K a r a s i a ;  w  w  d r o ^ u e r y i  Ż a r s k i e g o  —  1 w p ro s t  u 4 fi 11 2i

J h h O j  H o i l ' a ,  c .  i  k .  n a d w o r n e g o  d w ^ w c y ,  W i e d e ń . ,  I .  U r a b e n .  B r a u n e r s t r a s w e  8

P r o s p e k t y  i  (.e l i i i i k i  z a  d a r m o  i  o p l a t n i e .

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu  znaną prawdziwą

HERBATĘ R O S Y J S K Ą
zb io ru  in s jo w eg o  a m a to ro m  te jże  p Je a  h a n d e l

W .  A » A M O W l € * A
■w*7" U r o d a , o ł x  n a  p o g r a n i c z u  r u s . j s k i e m  7 ’ ® 0

1 f u n t  „ F a c i l j n ą j "  b a rd zo  d o b re j  ...........................
1 fu n t  „M e la nge  d e  M o s k a u 11 w  o r y g .  o p a k ,  n a j lepsze j  
1 t u n t  . . Im p e r i a l1- c e s a r s k ie j ,  w  o r y ^ i n a l n e m  o p a k o w a n i u  
i f u n t  W y8i*wków z n  j lep s / .y rh  h e r b a t  k w ia to w y c h  . .
Z n a k o m i t e j  Kawy „ C e y l o n -‘ i r a n c o  5 k i l o ...........................  “ . 5 0 1
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T y m  n a d zw y c z a j  p r a k t y c z n y m  o s t ro g o m  U1 
go ło le d ź  s ł u s z n i e  n a l e ż y  s ię  p ie i  w s . e ń s tw u  p rze d  
w sz e lk ie m i  in n e m i .  S a  on  s m a łe  i l e k k i e ,  n ie  
psu j  i o b c a s ó w  i n i e  p o t r z e b a  i c h  z d e j m o w a ć ;  gdy  
n i e  m a  g o ł o l e d z i , n ie  w id a ć  ieh  b o w ie m  woale  
O s t ro g i  te n i e  s p r a w i a j ą  h a ł a s u  i p o d  w  ględem 
t a n io ś c i  p rz e w y ż s z a ją  w s ze lk ie  d o ty c h c za s o w e .  Po 
o t r z y m a n iu  6 0  een t .  lu b  też  z a  z a l i c z k ą  Wysyła 
op ła ż a ie  poez tą

C .  A . .  S t a n e k  J U n .
H e i c l i e n l t e r g  ( C z e c h y ) .

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t  97  2 8  31

Pierwsze piętro
w Rynku głównym. Lin .J  A-B, L  4 2 ,

(gdzie głów na trafika) 
do wynajęcia od 1 llpca b. r.

Bliższa w iadom ość w  h o n d  l a  P « .
r ę b h k l e g e  i  jB im le r a .  812 2 3

Adam Bednarski
zegarmistrz 3 2 6  3 6

w Krakowie, ul. Łobzowska, L. 2,
przyjm uje wszelkie n ap raw y  zegarów 
ściennych, sto łow ych, a n t y k ó w ,  ze­
garków  kieszonkow ych, oraz n a j r o z ­
m a i t s z y c h  a u t o m a t ó w  m u z y c z ­
n y c h ,  w ykonując takow e bardzo  s ta ­

rannie  i pod gw arancyą.
P o s z u k u j e  się także ucznia do praktyki.

N a jw ię k .  :y skład m a s z y n  d o  s z y c l o  
f l l . \ 6 E U A  czółenkowych i pierścieniowych 

i  r o w e r O w  4 0  2 4  (
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Kto się chce ożenić
n ie c h  s ię  z w ró c i  z z a u f an i em  do A d m i n i s t r a o y i  
„ U n i o n " ,  B n d a p e s t ,  Rottenbillerg., L. i.
Ś w ie tn e  p a r ty e .  W y j a ś n i e n i a  pod  d y s k r e o y ą  z a  15 

c t .  w z n a c z k a c h  l i s tow yc h .  2 4 5  5 20

J  A  \  1  I I Y A T O l l I t Z
p o l e c a  2 5 0

niezawodna I wypróbowano środki do wywabiania
wasal kich plam.

AMANDINA u s u w a  p i a m y ,  p o w s ta łe  z so- e t .
ków  c u k r o w y c h ,  b ia łk a ,  lo d ó w  i t. p ,
flak o n ....................................................  25

APSEINA w y c i ą g a  p l a m y  t ł u s t e  z m a te -  
j y j  j e d w a b n y c h  k o lo ro w y c h  . . .  2 5

ACETINA n is zc z y  p l a m y  a lk a l i c z n e  i m o ­
czowe, f l a k o n i k ...................................... 2 5

BENZ0LINA w y w a b i a  p l a m y  t ł u s t e  i po ­
to w e  , m a z io w e  i pokos tow e  , f l a k o n ik  
m a ł y  e t , c a ł y  . _ c q

BRAZYLINA ; p r a n e  w brązy l i n i e  m a te -  
r y e  c z a r n e  w p ło w ia łe  i p o p la m io n e ,  
o d z y s k u ją  p i e r w o t n y  k o lo r  p o ły s k  i 
s z t y w n o ś ć , p a k i e t  . . . . . . .  08

ETIUNA n s u w a  p l a m y  p d w s t a i f  z p o d łó g
z fa rb  a n i l i n o w y c h ,  t r a w y ,  la k ie ró w  i 
s m o ły ,  f lak o n  2 5

JANINA r  z p u s z e za  p l a m y  c z a r n e , p o ­
w s ta łe  n a  s k ó rz e  p r z y  f a r b o w a n iu  w ło ­
sów .  f l a k o n ik  3 0

JAVEL|NA do  w y w a b i a n i a  z b i e l i z n y  p la m  
z w in a  c ze rw o n e g o ,  o w oców ,  k on f i tu r ,  
a t r a m e n t u  i tp . ,  f lakon ................................. 2 0

KWASEK w l a s e c z k a o h  do  czy s zcze n ia  
p a lc ó w  z a t r a m e n t u  la se c z k a  

KORZEŃ MYDLANY b ia ły ,  s ł u ż y  do  p r a ­
n ia  m a te ry j  j e d w a b n y c h  o t łu s z cz o n y c h  
i z łrudF,  n y c h .  p a k i e c i k  po 2 et.  i . 

MYDEŁKO ŻÓŁCIOWE do w y w a b i a n ia  p l a m  
z a s t a r z a ł y c h  z m a t e r y j  b a w e łn i a n y c h ,  
w e ł n i a n y c h  i j e d w a b n y c h  k a w a ł e k  . 

0DALINA u s u w a  p l a m y  p o w s ta łe  z k u ­
rzu ,  p o tu ,  t y t o n i u  m le ka ,  p iw a  k aw y ,  
c z e k o la d y ,  p l e ś n i , w ilgoc i ,  ś m ie t a n k i
ro s o łu  i t.  p , f la k o n   ...........................

0KSALINA w y w a b i a  p ' a m y  a t r a m e n to w e ,  
r d z a w e  i k rw a w e ,  z p a p i e r u  i b ie l iz n y ,
f l a s z k a  . . • • • ..................................

0UILAJA; m a t e r y e  w e łn i a n e  i  j e d w a b n e ,  
p r a n e  w  o d a a r z e  Q u i la i ,  t r a c ą  p l a m y  
i o d z y s k u ją  świeżość,  p r z y t e m  ko lor  
m a te  y i  n i e  n i e  t r a - i ,  p a k i e t  . . .

WYSKOK TERPENTYNOWY n s u w a  p l a m y  
pokos tow e,  o le jne  i ż y w icz n e ,  f lakon 

ZIEMIANEK o c zy s z cz a  m a te r y e  b i a ł e  w e ł ­
n i a n e  z b r u d u  i ku rzu ,  p a k :e t

0 4

2 5
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Nabywać można w K rakow ie, Sukiennice, Ł .  20.

A g e n o y a  N a f t y 7
z  fabryki Wnych „Fibich Straszewska" w Lipinkach

w  K r a k o w i e ,  u l l o a  S t a r o W l d i n a ,  L .  i ,
( n a p r z e c i w  g ł ó w n e g o  Urzędu pocz to w e g o ) ,  3 i 4  6  1U

sprzedaje  S T A F T ^  oryginalną salonow ą, znaną z dobroci, ra łem i w agonam i, 
beczkam i i c z ę ś c io m  p *  M ik a c h  f a b r y c z n y c h , t. j. 1 6  c e n t ó w  l i t r .

i ł * e r f u i n c r y « i  K e i i o  C ' 1" 1  
fabryka w Londynie

kiólewcy liiszpnńscy n a d a 1 rni dostaw cy polecają swe zaszczytnie znane 
w yroby: O s o d I I W O ś ć  W o d y  K o t o ń s k i e j  
r>o złr. 1. 2, 4- 7 i 8 ; oraz nadeps v salonowy i balowy L a c i l e s  
F o w d e r  po złr. I '50 i 2 r,o; w i l l t ©  R o s e  P o w -  
d e r  złr 3 ;  najnow sze f a r f u m e  B o u Q . u e t  d ©  

C a r u e v a l  1 8 6 7  zł r. 1 50 2 50, 3 50 4 50 i 5 50. 
Główny skład pra>v<iz'wy<ł> o n g inn łny rh  f a n ' u s k i c h  i angielskich perfum  

w  W i r d n l u  I . ,  « .  G r a b i n  7 .

Naszych wyrotiów dostać m ożna w Krakow ie u p W. Fan za,  
we Lwowie u p. Ig n a c e g o  Jahla. 374 2 s

P o m o c n i k a
p o s z u K u i e  2 9 1 3 s

księgarnia S. A. Krzyżanow­
skiego w Krakowie.

T J  c z n i a
po.-zukuje

księgarnia t .  Zwolińskiego i Spńłki
w K r  ii ko wie. 255 3 o

Niebywałe zniżenie cen tylko do 25 lutego b. r. 
W .  k l j O N I Y N I t l

^  K r a K ó w ,  u l .  F l o r y a ń s k a ,  1 7 ,
@  n aprzeciw  hotelu pod R ó ią .

©  Z powodu oddania działu towarów blawafnwdi z dniem 1 
» marca b. r. na wyłąc/.ną własność p M T. M l r u k i e w i c z o w i ,  

© będę, sprzedawał do Z-> lutego w.\ mienione tu artykuty po ee- 
©  Hach tabryczuycb i niżej lakowych. — Proszę wiec korzystać 
© z  prawdziwie taniego zakupn< towarów w doborowych gatunkach 
© ł t i a t e i *3 u f t  d a m u k i e ,  weł-
©  niane i półweimane . . . . . .
©  b a r c h a n y  kolorow e i b ia łe  . .
© P e r k a l e ,  o x i t » r d y ,  p l ó c i e u k a  kolor, 
n i? M z ty r ty n g l  i d y m k i  b i a ł e .........................
© ^ i r a u k l  k rem o w e i b i a ł e ............................

a  D y w a n y  mi I o h o h  «   o
r ^ D y w a u i k i  i l y w a n y  do pokoi jadalń) ch „
§ K a p y  r a łóżka i P o r t y e r y  . . . „

O b ru sy białe i kolorowe ze serwetkami „

C h o d n i k i  s z p a g a t o w e  . . . . „
H C l h o d u i k i  c e r a t o w e .........................

A n g i e l s k i e  ceraty na stoły . . . „
/K  K o c e  i d e r k i  n a  k o n i e ...................................

od t ‘l  ct. łokieć
14 „
14 „

n 14 „
18 „

złr. fi.50
l .óO

ff
n

Z.  —  
1.—

- . 1 8
— .70

n — .60
11 1.—

dniem 1

ło k ieć

sztuka ®  
&marca

^  nowy nabywca działu bławatnego zaopatrzy takowy na p o r ę  
W i o s e n i t i |  w znaczny wybór najmodniejszych materyałow na 

(§  suknie damskie. 284 3 5

L. Guttmanna patent. Klosety poKojowe, wyziewów meprzepucizcza.idce,
w fo r m ac h  n a j ro z m  m e b l i  s ą  konieeme do pielęgnacyi chorych, podczas 
pobytu na wsi, do komfortu; p a t e n t ,  ł  h e r m e ty c z n e m  z a m k n i ę - i e m  p o l s  d«* 
c h t t m b r e  r n o c u i k t )  według orzeczenia Isaarzy powinny się znajdować 
w każdym pokoju sypialnym, w pokoju chorych I pokoju dziecięcym. —  P r o ­
s p e k t y  z i l u s t r .  c e n n i k a m i  z a  d a r m o  i o p ł a t n i e  w y s y ł a

3 L«. G U T T M A N N
f a b r y k a  e, k. u p rz y w .  k losetów, 8-s 12  50  j P o t  de chBItlbrflji 

Wiedeń, I., Graben, D o ro th e erga sse  6, /njiłhygienisch-
„z. ro th  K r e u z 11 N r .  te le fo n u  7 33 .  ( J j e r m e t i s c h c n

W ie lk i  s k ł a d  b ide tów ,  s k r z y n e k  n a  p a n ie r ,  p a p ie ru  k lo se tow .  ^Y|RICHLU5SDiCFęł

Fabryka wyrobów wełnianych 
F .  Z a j ą c z k a  w  K ę t a c h

p o le ca  na porę w iosen ną

ń a j n o w s z e  s u k n a  » i o d . n e ,

w s z e lk ie  s u k n a  n a  c e le  d o s ta w o w e  i m u n d u ro w e  ^  

jjakoteź c z y s to  w e łn ia n ą  w atę  i koce. t
P r z y  zam awianiu próbek p ro sz ę  podaw ać, na c o  m aterye I  

mają s łu ż y ć .  3 1 3  2 0 ^

i ą A F V ł P P P F P F 4 P F F l P P A F 4 A R P F ,V V V W = I F I R P t

Opuściły prasę:
‘' ^ f l ź w i f d z k i  Z .  Pneum atyk Nr. 

!<>l i\o\s-' lc i szkice W ' dani e U
] z-1 r.. z przesyłka Za rpeep. 

1 złr  15 ct.
K a l e n d a r z  l > j a b ł a ,  illustrow any, 

rok 1897. Bogaty w dokładne in ­
form acje , doborow ą treść literacką 
i hum orystyczną, oraz liczne p o r ­
tre ty  i ryciny. Cena 50 ct., z p rze­
syłką 60 ct 232 7 7

ś p i e w n i k  S o k o l i  z m elodyam i. ze ­
b ra ł i ułożył Fr. B arański. Cena 
50 ct., ozdobnie op taw . 75 cent., 
z przesyłką o 15 ct. więcej.

Nakładem księgarni

W. P0TURALSK1EG0
Podgórze- Krakó tv.

Główny fabryczny SKład wysyłko­
wy Pierwszej galicyjskiej Suszarni 

owotćów i warzyw
n a  s posób  a m e r y k a ń s k i  u r z ą d z o n y  

po d  f i rm ą

J. Michnik w Bochni
p o leca  skom p le tow ane  pak ie ty  pocztow e
ze z n a n y c h  z d o b ro c i  s u s z o n y c h  j a ­
r z y n e k  i o w o c ó w  b o c h e ń s k i c h

j a k o  to :
Z u p y  w a r z y w n e  . J u l i e n n e -1 4"> i 60  e n t  
G ro szek  z ie lo n y  o k r j w y  5  n t  F a s o l k a  
z ie lo n a  kraj n a  k a ,  e o  c t  F a s o l k a  s zp a  
r a g o w a  30,  5 ó  et. h i a r c h e w  K a r o ta  25  <-t 
S / .p in a k  o  <t. P z - z a w  2ó  ct. K a i  u s ta  
b ru k s e l s k a  ó 1) ct. K a p u s t a  w łoska  4 0  c t 
K a p u s t a  zw y.-za jna  do k a j iu ś n iak ó w  2 5  et 
K a p u - t a  c z e rw o n a  s a ła to  a  bu  c t  K a la-  
r e p k a  ct. C eb u la  5  ct.  S e l e r y  25  t t .  
P  e t r u s z b a  ł 5  « t  P o j y  3 0  ct. k o p e r  15 ct, 
J a b ł k a  s t  u g a n e  k o m p o t  (»£  w ć w i a r tk a c h  
i k r ą ż k a - h  40  e t  G r u s z k i  s l r m r a n e  kom- 

jj potowe,  i a ł  w  p o ło w k a e h  i ć w i a r t k a c h  ,, 
35 ,  O ct.  Ś l i w k i  k o m p o to w e  o lb rz y m i  ■! 

, i -<  c t  Ś l i w k i  ł u s a a n e  P r u n  lk i*  35  ct. jj 
V iś n ie  2 0  ( t. B r ó w k i  : O c t  M a r m o la d a  
z re n g lo tó w  1 ? ł r .  P o w i i t ł a  ś l iw k o w e  
p z e c i e ra n e  1 a g r .  J n  ct.  P o w i d ł a  z t tru  
szek  i j a b ł e k  32  t.  P a s t y  owoc We 6 0  c t

G r / . y i k i  n a jp rz e d n ie j s z e  35  ct. p a c z k a .
1 p acz k a  z poszcz- g ó ln y c h  j a r z y n  w y s t a i -  
c/ar n a  O do 4 0  po rcy j  lub  t a l e r z y .  I pa- : 
cz k a  ow oców  n a  10 do  > o  po rcy j  czy li  
i e  I danie (p o re ya ) kosztu je  od ‘/i do 5  ot.

S u s / o n e  w a rz y w a  i owoce  b o ch eń s k ie  
p rz ew y ższ  j ą  śwież> s w y m  w ł a ś c i w y m  d e ­
l i k a t n y m  s m a k ie m .  S posób  u ż y c i a  j e s t  p r o ­
sty ,  m ia n o w ic i e  n a l e ż y  zam o cz y ć  w  w odz ie  
le tn ie j  p o t r z e b n e  w a r z y w l  lu b  owoce przez  
'■ g o d z in y ,  poczeui j a k  ś w ieże  p rzy rząd za t -  
i go tow a ć .

W a r z y w a  b o c h eń s k ie  w s u eh e m  m ie jscu  
i r z y n - s n e  k o n s e r w u ,ą  s ię  w y b o r n i e  l a t  k i i  
k a  oie  t r a c ą c  n a  dobroc i .

Cenniki w raz  z szczegó łow ym  opisem  
w y s y ła  się  na żądan ie  odwrotnie.

S k ł a d y  u t r  yu .u ją :  w  K r a k o w ie  E d m u n d  
Ki im k, R y n e k  A-B, w  D rohooyo iU .  T e o  
lii J a l i ł i iń sk i .  w  D ą b ro w y  W a l e r y  H e m  
ap te ka r / . ,  w J a r o s ł a w i u  A  T u m id a j . i a i ,  
w P r z e m y ś lu  M K r u g ,  w  R zeszew ie  St 
M is io ro w sk a  i S a a ,  w T a r n o w i e  F .  Le-  

i s z c z y ń s k i ,  w  T a r n o p o l u  E .  F r a n t z  i H i  
p f i re  S k o w r o ń s k i ,  w  C z e m i o w c a c h  A  l a  
b a k a r  & (Ja ina  ó4  8  i 2

O d z n a  zone 1 6  m e d a la m i  n a  w y s t a w a ' l i  
k r a  ow ych  i z a g r a n i c z n y c h  w  L o n d y n i e  

j 18 8  i we L w ow ie  l?"b4 r.  z ło t  m e d a la m i .

K A N T 0 R 2 Y S T A
katuhk w języku polskim  i niem ieckim  
>ak w m ow ie jak piśm ie biegły, z łartnem  
pism em  zostanie p r-y jęty  z  dniem  1 
m arca b. r. u firmy h a im  i Friedrich  

Kraków. 315 2 3

U t  Sławkowska, 6, II piętro.
N T  I. Juliette^ ■ ■ 1  I  I I I I I K I I  ł " LL

P o  pow rocie z zagranicy (P aryża, 
W arszaw y) otw orzyłam

1 przyjm uję do roboty s u k n i e  w i z y .  
co  w e  i  b a l o w e ,  o k r y c i a :  k o -  
s t y u i u y  a n g i e l s k i e  itd

Kursa kroją
francuskiego i angielskiego sposobem  
zupełnie now ym  udziela nauczycielka 

dyplom ow ana 250 6 7

N ajn ow szy  bardzo w ażny w yn a lazek  przeciw  
a faboSci  m ę s k ie j. P r z e z  l e k a rz y  b a rd z o  pole  
e . n y .  P r o s p e k t  w k o p e rc ie  po o t r z i n i a n i u  20  

t w z n a c z k a c h  l i s to w y c h  J  A i i g c u l e l i l  
k. p; s i a d a  z p r / . y w i h j u  i W i e d e ń ,  IX..

1 i i rk en s t ra s se  4.  1 9 J  4 5  i

najczystszy desty la t
smak zbliżony do Cognacu.

W yśm ienita w ódka niesłodka. 
F laszka 1 złr. 25 cnt. 1 5 2  6 0

w Magazynie Juliusza Grossego
w  K Y n t n w i p  R v n p k  2 8 .

A  D r u J u r n i  Z w i Ą i k e w e J  w  K r a t o w i * . Papier x Lbryld Braci Fijałkowskich w Bielska. Odpowiedziairy rządca drakami A. Szyjewski.


